
KUK IX. hf 143 (Z353I

S Ł O W O PRZEDSTAWICIELSTWA:

tflLUO. Ciwartek 26 mfwta 19&0
Reaakcja i Administracja, W ilno Zamkowa Z i Ad. Mickiewicza 4 o tw arta  od godz, 9 do 4. Telefony: Redakcji 17.82, Administr. 2.28.

BĆ JANO W IC/E —  ul. Szeptyckiego —  A. Lasz.uk. 
BlEMAKONIE —  Bufet Kolejowy.
BRA3ŁAW —  Księgarnia T-wa „Lot".
DĄBROWiCA (Polesie) — Księga.nia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zanikowa, W. Włodzi.ulerow. 
GRODNO —  Księgarnia T-w a „Ruch".
HORODZ1EJ —  D w oizec Kolejowy —  K. Smarzyński. 
1WIENIEC —  salep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK —  sklep „Jedność".
LILIA — ul. Suwalska 13, S. Mateski.
MOŁOOECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWTFŻ — ul. Rati.azowa Księgarnia Jaiwińskiegn  
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „R„ch“.

OSZMIANA — Księgarnh Spółdz. Naucz.
PIŃSK — lisięganiiu Po ska — S t  Bed.iarskL 
POSTAWY — Księgarnia Folskiej Muderzy Szkolnej.
SŁONlM — księgarnia D. Lubowskiego, ul. Mickiewicza 
STOLPCP — Księgarnia T-wa ,4tucn“.
ST. ŚWIĘCIANY —  Ml Rynel. : N. farusiejsid.
W1LEJKA POWIATOWA — ul. Mićtdev icza 24, F. JuczewsitŁ 
WOŁKOWYSK —  Księgarnia T-wa „icunh".
WARSZAWA —  T-wo Księg. K o l. „Ruch".
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PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem dc domi birb z 
przesyłką pocztową 4 zł., zagranicę 7 zl Konto czekowe P. K. O 
Nr. 8( 259. W sprzedaży detal, cena pojedynczego numeru 20 gi-

OpłaU pocztowa uiszczona lyozaltem
R tdakaja rękopisów  nie zam ów ionych nic zw raca. Administra­
cja nie uw zgiędnia zastrzeżeń co Jo  rozm ieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3 gr. 40 Za tekstem 15 groszy Komunikaty oraz
nadesłane mi! metr 50 gr. Kronika reklam owa milimetr 60 gr. numerach św iątecznych oraz z prowincji o 25 Droc. drożej. 
Zagraniczne K0 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja riie przyjmuje zastrzeżeń co do 
miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dow odow ego 20 groszy.

e c h a  s t o l i c y  S n̂satyjnt- pogłoski o przygo
tcwaniaih Centrowcu

Gazety ńarodowtoniemokrat} czne 
i komunistyczne przepełnione są wia­
domościami o rzekomych układach po­
między rządem polskim a Ukraińcami, 
w  których Ko układach jakiś generał 
Salski, przedstawiciel jednego z „rzą­
dów" emigracji ukraińskiej, mianowi­
cie rządu ukraińskiej republiki ludowej 
z panem Andrzejem Lewickim na cze­
le, miał Polsce ofiarować trzy powiaty 
na Uk.amie sowieckiej: Staroi-Konsian 
tyniowski, Płoskirowski i Kamieniecko- 
PodoJski. Stąd naturalne oburzenie u 
endeków. O ile Dowiem do pactów eon 
ventów Augusta II wpisano przywró- 
cenie Polsce Kamieńca Podolskiego, 
Rzeczypospolitej naszej klejnotu i stra­
żnicy, o tyle u endeków ten tylko mia­
nem Polaka narodowego poszczycić 
się może, kto raz na zńwsze Kamieniec 
Podolski moskaiom oddaje, tak samo 
jak „antynarodowym" czynem jest 
myśl o Mińsku Litewskim. Bez wzglę­
du jednak na to, czy te poglądy endec­
kie mogą, czy nie mogą być uważane 
za poglądy patrjotyczne, cała ta pogło­
ska idjoryczna \Q rokowaniach z gene­
rałem Salskim jest jedną więcej plot­
ką, bujdą na resorach, kłamliwym wy­
mysłem. Ci, którzy gazety sowieckie 
czytają stale, wiedzą, że niezależnie od 
pory roku, upałów, a nawet stosunków 
polsko-sowieckich, niezależnie od tego 
czy monarchista rosyjski zabija na 
dworcu w Warszawie wspótmordercę 
czteiech nieletnich dziewczyn, czy też 
zdegenerowany urzędnik sow.ecki, z 
poufodu zdenerwowania zabija nasze­
go oficera policyjnego —  niezależnie 
od tego, z przerwami me większemi 
n;ż tydziień czasu, prasa sowiecka dru 
kuje wiadomość' o imperjalistyczno-fa- 
sz^stowsko-militarnych zamiarach Pul- 
ski wobec Sowietów :i o polsko-ukraiń­
skich knowaniach. Korespondent mo­
skiewskich „Izwiesrij" dziennikarz 
zdolny, lecz bardzo tendencyjny, stale 
w  tym sensie informuje swój organ, a 
postępuje tak niewątpliwie w całkowi- 
tern uzgodnieniu z narkomindiełem. 
Prasa endecka p o d c h w y c iła  tyłkp kolej 
ne, jed n o  z  w ie lu , normalne (jeżeli mo­
żna się tak wyrazić) oskarżenie so­
wieckie i rozkolportowała je po Pol­
sce. Powtarzanie kłamstw sowieckich 
uważa się bowiem w tych kołach za 
coś ekstra-narodowego! Nic na to nie 
pomoże, że pan Zalesk’ powtarza swo­
je pacyfistyczne zapewnienia. Endecy 
oczywiście mają więcej zaufania do 
pana Biadina niz do pilskiego ministra 
spraw zagranicznych. Jednocześnie 
kolportuje się wiadomości o rzeko­
mych układach rządu polskiegloi z 
UNDO, t. j. stronnictwem ukraińskiem 

k o charakterze narodowo-prawicowym, 
■ypracydżiwość których stoi na równym 
■  pjoziomie z prawdziwością układów z 
W  generałem Salskim. Przecież logika po- 
* winna ludziom podpowiadać, że skoro 

rząd obecny w sprawie kryzysu Kon­
stytucji, naprawy ustroju a więc w 
sprawie jasnej, wyraźnej, mogącej być 
już sto razy załatwionej —  stosuje 
politykę przeczekania i odwlekania, to 
tembńrdziej tę politykę przeczekiwania 
i odwlekania stosować bęozie w dzie- 
dzmie spraw narodowościowych, które 
istotnie są trudne, ciężkie, podobne do 
ran zastrupiałych, przy dotknięciu ból 
newralgiczny wydających

Dyskusja na temat klamliwycn po­
głosek o rokowaniach rządu z Ukraiń­
cami miało jedną cechę charaktery­
styczną, którą tutaj wyraźnie, z frwitu 
i jaknajostrzęj zaatakujemy. Oto' pra­
sa endecka potępiała nie takie, czy in­
ne mer tum ukfadów, lecz samą ziasadę 
rokowań z Ukraińcami. Nie takie, czy 
inne ustępstwa, czynione Ukraińcom, 
wydają się im być naganne, czy mebez 
pieczne (co zawsze oczywiście może 
podlegać dyskusji), lecz im niebez­
pieczną, naganną, potępienia godną 
wydaje się być sama zas’ada dążenia 
d °  zgódy z Ukraińcami .Nie przeciw 

K takiemu, czy innemu konkretnemu

ustępstwu, czynionemu Ukraińcom, 
lecz przeciw samej zasadzie pogodze­
nia z Ukraińcami wołają patetycz­
nie:, „Czy krew orląt ma być przelańa 
na darmo1".

Orlęta lwowscy byli dobrymi poli­
tykami. Wtecly w roku 1918 pakty i 
rozmowy z Ukraińcami były oczywi­
ście polityka jaknajgorszą. W tedy trze­
ba było z Ukra.ńcami, Zajmującymi 
Lwów, nie rozmawiać, lecz do nich 
strzelać. Rzeczoospoliita Polska w XVII 
wieku zawsze popełnaata ten błąd, że 
gdy powstania ukra.nskie zwyciężały, 
to się mówiło o konieczności układów 
z Kozakami, a gdy Kozacy byli róz­
gi ojtiieni, to się wołało o politykę so­
n d  ręki. Tego rodzaju metoda me jest 
nawet błędem, jest to raczej ujawnie- 
n e niezdolności prowadzenia polityki 
naiod/ofwosciowej, a więc polityki pai 
excellence „na dalszą metę" przez opi- 
nję publiczną, wybory, sejmiki i sejmy. 
Nie! krew orląt nie została przelana 
na darmo, skoro Lwów, Ruś Czerwo­
na, część Podola została przy Polsce 
i skoro jest nadzieja, że pomiędzy lud­
nością tego kraju a Polską nastąp' zgo­
da kiedyś. Natomiast owfocc bohater 
stwa orlą: będą zawsze wystawione na 
niebezpieczeństwo, jeśli do ludności u- 
kraińskiej w Galicji Wschodniej przem 
kać będzie agitacja, twierdząca, że Pol 
skę trzeba nienawidzieć za wszelką 
cenę.

Zupełnie rzecz inna, że propagowa­
nie zgody w siosunku do Ukraińców 
me napotyka na żaden odzew z tamtej 
strony Gdy mówimy o „wielkiej" ukra­
ińskiej polityce, to pamiętać trzeba, 
że ramy jej skleił po wsze czasy wiek 
XVII. Umowa Perejesławska, to' zna­
czy orjentacja rosyjska,, ugoda hadziac 
ka, to znaczy przymierze z Polską, 
wreszcie wyjście trzecie, oparcie się o 
państwo d’alsze, lecz pozostające we 
wrogim stosunku do jednego z państw 
poprzednich, to jest polityka Jureczka 
Chmielnickiego względem Turcji. 
Orjentacja prorosyjska nie dała Ukrai­
nie nic w okresie lat przeszło 250, 
piztciwme, niesie ona niechybne za­
gubienie indywidualności narodhwo- 
ukiaińskiej. A jednak orjentacja fa dziś 
ma licznych zwolenników i to nawet 
na terytorjum polskem. gdyż tutaj za­
liczamy wszelakie „selroby". Organi­
zacje ukraińskie nacjonalistyczne, an­
tykomunistyczne, jak ukraińską organi 
zacja wtojskowa, są spadkobiercami 
polityki nie hetmana Chmielnickiego, 
lecz orjentacji na Turcję jego syna Za­
miast Turcji wystąpiły tu Niemcy. Na 
Niemczech .ii na ich konflikcie z Niem­
cami opierają wrogie nam i zaśle­
pione żywioły ukraińskie, swoje poli­
tyczne rachuby, zdaniem naszem, cał­
kowicie błędne, g d jż  aktywizm nie- 
m.ecki na Ukrainie nigdy nie spotka się 
z lepszym losem niż za czasów Skoro- 
psdzkiego. Orjentacji trzeciej,, normal­
nej, z punktu widzenia ukraińskiego 
ko-zystnej, to jest orjentacji polskiej 
w Galicji Wschodniej brak zupełnie. 
Reprezentowana jest ona tylko przez 
część emigracji z Ukrainy sowieckiej!, 
której walory re’alne bardzo: trudno 
jest obliczyć. W Galicji Wschodniej 
Ukraińcy zamiast polirykii w śaisłem 
tego słowa znaczeniu, uprawiają opo- 
zjeję dla opozycji, zwalczanie pań­
stwa polskiego, nie j'ako cel polityczny, 
lecz jako środek uświadomienia naro­
dowego' mas i powodzenia wyborcze­
go. Aby dojść do porozumienia z Ukra­
ińcami należałoby dopiero wprząc tia- 
cjunalistów ukraińskich w służbę v o  
zumneji i celowej, realnej narodowo- 
ukraińskiej iaet politycznej. A to jest 
p °  pierwsze nardzN trudne, (wyobraź­
my sobie, aby wyborców Witosa prze­
konywać dla jakiejś wfielkiej idei) pc 
drugie nie leży to absolutnie w linji 
politycznej ministra Zaleskiego, prze­
ciwnie, z tą linją polityczną się riie zga 
dza. Cat.

AUDJENCJE, W Y JA ZD Y, PRZY  
JAZDY.

Wczoraj w godzinach popołudniowych p. 
min. spr. wewn. Sławoj-Składkowski udał się 
do Lublina na inspekcję now owybudowanych 
elewatorów zbożowych.

* * *
W środę po południu wyjecnał z War­

szawy do Poznania na kongres eucnarystycz- 
ny p. min. rolnictwa Janta-Połczyński, jako 
przedstawiciel Prezydenta Rzeczypospolitej 
i wice-minisier W.R. i O.P. ks. prof. Żongoł- 
łowicz, jako przedstawiciel rządu.

J. EM . M SGR. M ARM AGGI NA KON
GRESIE EUCH ARYSTYCZNYM .

WARSZAWA, 25. 6. Pat. Dziś po 
południu przybył do Poznania celem 
wzięcia udziału w pierwszym krajo­
wym Kongresie eucharystycznym jako 
legat Ojca Świętego J. Em. ks. nun­
cjusz pepi. ski w Warszawie Msgr. 
Marmaggi.

KS. PR O F. ŻONGOŁŁOW 1CZ OBJĄŁ  
IIRZĘDO W ANIE.

WARSZAWA, 25.VI. PAT. W  dn. 
24 b. m. wiceminister W. R. i O. P. ks. 
prof. Żongołłowicz objął urzędowanie.

M IN ISTE R ST W O  PR O ST U JE.
WARSZAWA, 25. 6. Pat. M inisterstwo 

Skarbu komuniKuje, że wiadomości prasowe 
o' zmianach personalnych w M inisterstwie 
Skarbu w związKu z oD sadzeniem  stanowiska 
wice-prezesa Banku Polskiego nie są zgodne 
z prawdę.

U R U C Z Y ST E  N A B O Ż E Ń ST W O  Z 
OKAZJI 100 LECI A NIEPO DLEG ŁO ­

ŚCI BELGJI.

WARSZAWA, 25.6. Pat. Dziś jako 
w stuletnią rocznicę niepodległości 
Belgjt odprawione zostało o godz. 
11.30 w kościele katedralnym uroczy­
ste nabożeństwo. Na nabożeństwie 
był obecny p. minister przemysłu 
i nandlu Kwiatkowski, poseł i mini­
ster pełnomocny belgijski d e L ’Eschil- 
le z małżonką, zastępca^szefą s?t?bn 
głównego gen. Kwasniewsk’ oraz wie­
lu przedstaw icieli MSZ. W godzinach 
popołudniowych w Resursie Kupieckiej 
odbył się bankiet zorganizowany przez 
specjalny komitet polski dla uczcze­
nia niepodległości 100 lecia Belgji. Na 
bankiecie obecni byli minister spraw 
zagranicznych Zaleski, min. Kwiatkow­
ski, podsekretarz stanu Wysocki i in.

KONFERENCJA W  SPR AW IE GMIN  
ŻYDO W SK ICH .

WARSZAWA, 25. 6. Pat. W dniu dzisiej­
szym odbyła się konferencja w sprawie gmin 
żydowskich pod przewodnictwem p. prezesa 
Rady Ministrów W. Sławka. W konferencji 
wzięli udział: p. min. Sławoj-Składkowski min. 
Czerwiński, wicemin Pieracki oraz dyrektor 
departam entu wyznań w min. W.R. i O. P. 
Potocki. Następnie odbyła się konferencja w 
sprawie konkordatu, \ której wzięli udział 
prp. min. Składkowski, Czerwiński, Car, J£ lta- 
Połczyński, kierownik Min. Skarbu Matu­
szewski, wicemin Pieracki, wicemin. Radwran 
oraz dyr, Potocki ’

ARCYBISK UP MARJAWICKI K OW AL  
SKI W YJEŻDŻA D O  AMERYKI.

WARSZAWA, 25.V1. PAT. Sąd 
Apelacyjny zezwolił arcybiskupowii 
marjawickiemu Kowalskiemu na wy- 
jązd do Ameryki na 4 miesiące licząc 
od dnia 24 czerwca b. r. W  motywach 
Sąd podkreśla, że Kowalski dotychczas 
nie uchylał się ad wymfaru sprawiedli­
wości i że sprawa w Sądzie Apelacyj­
nym odbyć się może w ostatnich mie­
siącach r. b.

WARSZAWA, 25.VI. (teł. wł. „Słowa"). Przygotowania do kongresu 
Centrolewu w Krakowie zostały dziś zakończone na wspólnemi posiedzeniu 
przywódców 6 stronnictw tworzących Centrolew odbytem w Sejmie.

Na posiedzeniu tern ustalono ostateczny tekst rezolucji, która będziie 
przedłożona kongresowi do uchwalenia. Rezo'ucja ma krótko przedstawiać 
postulaty Centrolewu w tonie nader stanowczym, przyczem postulatem na­
czelnym jest żądanie „ustąpienia rządu dyktatury Józefa Piłsudskiego".

Jednocześnie uzyskaliśmy nader ciekawe informacje o stosunku endecji 
wogóle, a Obozu Wielkiej Polskli w szczególność, do kongresu krakowskiego. 
W Warszawie bawi od kilku dni p. Dmowski, Który odbywa konferencje z 
przywódcami Stronnictwa Narodowego. W  trakcie tych rozmów, Dmowski 
miiał potępić nawiązanie kontaktu płomiędzy endecją a Centrolewem a to z po­
wodu zdecydowanej swojej, chęci utrzymania „zupełnie czystej linji ideologicz 
nej Stronnictwa Narodowego".

Wczłoifaj wpadł nam w ręce okólnik oboźnego Ob. W. P. na m. st. W ar 
szawę p. TłuchowskiegO, rozesłany do wszystkich sekcyj O.W.P. Oboźny Tłu 
chowski zawiadamia o zjeździe krakowskim i podaje do wiadomiuści rzecz 
brzmiącą nader sensacyjnie, iz na kongres do Krakowa P.P S. C.K.W. wysyta 
z całego kraju ł00u uzbro/onycn członków bojówki partyjnej. Jednocześnie 
Tłuchowski podaje do wiadomości, iz Strzelec mobilizuje swych ludzi w Kfa- 
kowie a rząd „ściąga do Krakowa 6 tys. wiojska i policji".

Autor okólnika wysnuwa z tego wszystkiego wniosek, że w Krakowie 
może „dojść eto wojny domowej, w której nas nie powinno zabraknąć" —  jak  
pisze p. Tłuchowski i nakazuje wobec tego pogotowie wszystkich członków' 
O.W.P. począwszy od sioboty po południu.

Okólnik TłuchowskiegO wywarł w  kołach politycznych olbrzymie wra­
żenie, a fakt ujawnienia go jest wielce w niesmak przywódcom Centrolewu.

Witiui I wszerz PtslsSi
KRWAWE ŻNIWO ZAKOŃCZENIA 

ROKU SZKOLNEGO.
BĘDZIN, P.A.T. —  W  osratnich 

dniach zanotowano iu szereg samo­
bójstw, m. in. poppełniło j,e 2 uczniów. 
W sobbtę po południu rzuciła się pod 
pociąg 18letnlia uczemica III kursu se- 
minarjum Irena Miklasówna, ponosząi 
śmierć na miejscu Powodem rozpaczk 
wego kroku było nie otrzymanie pro­
mocji. Wczoraj strzelił sobie w skroń 
17-letni uczeń gimnazjum tutejszego 
Kazimierz Zmuda. W jp ad ek  ren pozo 
staje w związku z niepomyślnym wyni­
kiem egzaminu. k

MECZ T E N ISO W Y  PO LSK A —  AU- 
STRJA.

KRAKÓW, 25.VI. PAT. W  trzecim 
dniu meczu tenisowego pan Polska —  
Austrja odbyły się spotkariia gry poje- 
dyńczej. W  barwach Polski wystąpiły 
po raz trzeci zkolei p. Jędrzejewska i 
Volknerówna. Ze strony Austrji za­
miast Eisenmcngerówny wystąpiła 
dzić pani Rcdlieh, tak że w barwach 
Austrji wystąpiły panie Herbst i Re­
dli,ch. Spotkanie zakończyło się zwy- 
cestwem pary polskiej w stosunku 6:4 
6:2. Cyfrowa wygrana Polski wyraża 
się w stosunku 4:1 na naszą korzyść.

Cbrady Reichstagu
m l  budżetein m .  spraw zagranicznycn

EW AK UAC JA NADRENJI
BERLIN, 25.VI. PAT —  Reichsfag rozpoczął dziś io:brady nad budżetem 

ministerstwa spraw zagranicznych, w związku zaś z tern —  nad polsko-nie 
mieckim traktatem handlowym.

Obrady za gad minister spraw zagranicznych C urtius dłuższem expoślć, 
w którem kolejno omówił najważniejsze zagadnienia niemieckiej poljityki za 
grancznej. Na wstępie, minister, wskazując na zbliżający się termin opróżnie­
nia Nadrenji, podkreślił, że uroczystości przygotowywane w związku z wy­
marszem oddziałów okupacyjnych ukażą dopiero śvdatu obraz Niemiec we­
wnętrznie skonsolidowanych, kiedy chodzi o ostateczne i najważniejsze spra­
wy ich bytu.

Opróżnienie Nadrenji było częścią polityki zagranicznej Niemiec, opartej 
na szerszych podstawach Podstawy te, 'które znalazły swój wyraz w deklara 
cj.i obecnego rządu, polegają na dążeniu Niemiec do uzyskania zupełnej wol­
ności politycznej i równouprawnienia j w  tych dziedzinach, w których nie 
udało się dotychczas Nlemoom dopiąć tego celu.

Ewakuacja Nadrenji —  mówił dalej minister —  obciąża przedewszyst- 
kiem stosunki pomiędzy Niemcami a mocarstwami okupacyjnemi W przyszło 
ści N.emcy bardziej niż dotychczas zająć się muszą czynnikam’ polityki ogólno 
światowej. Szczególny nacisk położył min. C urrus na rozwój stosunków nie­
miecko sowieckich, podkreślając, że uległy one bezpośrednia przed ostatniemi 
rokowaniami zasadniczemu pogoiszeniu, jednak istnieją nadal podstawy do 
wzajemnych dobrych stosunków.

STO SU N K I NIEMIECKO POLSKIE.
W  dalsizym ciągu swego expose wystąpit mówca do omówienia stosun 

ków niemiecko polskich. Chcielibyśmy tu w krlku słowach zająć się niemiecko- 
polskiemj, incydentami, które wydarzyły się^ostatnio. Zależy nam przedewszy 
stkiem, ażeby stanowczo odeprzeć pewne głosy prasy zagranicznej, która 
chce świat przekonać, że tego rodzaju incydenty prowadzone są systemaiycz 
nie przez stroriy niemieckie. Nie potrzebujemy używać takich środków, a by  
ośwetlać stosunkiii graniczne, na które każdy rozsądny człowiek musi już mieć 
własne poglądy. Urzędnicy nasii na granicy otrzymali ostatnio jeszcze raz 
instrukcje, które zobowiązują ich do stosowania szczególnej osirożnośdi i 
wstrzemięźliwości w pdubnych wypadkach. Chociaż incydenty taktle zasługu 
ją na ubolewanie, to jednak byłoby mylne, łączyć je z kwestją przeprowadza 
nia niemiecko-piołsktiej umowy handlowej, która doszła do skutku na wiosnę.

POLITYKA H A N D LO W A  NIEMIEC.
Zkolei przeszedł min. Ciurtius do omówienia polliryk’ handlowej, podkre 

ślając, że stosunki gospodarcze i handlwo polityczne, [istniejące między Niem 
canti a większością państw wschodnjch i południowo wschodnich. Eunopy są 
dziiś bardzo niezadawalniające. Przyczyną tego* zjawiska jest położenie rolni- 
metwa. W rokowaniach handlowych z temi państwami rząd Rzeszy uwzględ 
niać musiał specjalnie irteresy rolnictwa niemieckiego. Polemizując z zarzuta 
nil Kół rolniczych co do rzekomego niebezpieczeństwa, zagrażającego rzekomo 
Niemcom z powodu przyznania Polsce kontyngentu trzody chlewnej, nuin. 
Curtius zaznaczył, że niebezpieczeństwo takie nie istnieje, poneważ ko-ntyn, 
gent zawarowany został wystarczająceini gwarancjami weterynaryjno- policyji 
nenii.

Pozatem zawarto w sprawie regulowania zbytu i cen kontyngentu poi 
skiego, umowę, która rozprasza wszelkie obawy, co do moźliwści nacisku ze 
strony Polski na rynek ntonńecki. Drugim punktem kwestionowanym przez go 
spodarcze koła niemieckie, jest' przyzrianie Polsce kontyngentu węgla. Rząd 
Rzeszy zgodził się na przyznanie kontyngentu dopiero wówczas, kiedy stało 
się widoczne, że niemożliwem będzie ukończenie wojny celnej, bez przyznania 
Polsce kontyngentu węgla.

Ze stanowiska gospodarstwa narodowego Niemiec —  zakończył mini 
ster —  należy podkreślić, że ogólne przesilenie gospodarcze nakład’a na najs 
obowiązek szuKanta nowych terenów zbytu dla wywozu niemieckiego. Na 
linji tych poszukiwań leży właśnie zakuriczenie wojny celnej z Polską.

•  V O TU M  NIEUFNOŚCI D LA  MIN. C U RT IU SA .

BERLIN. 2b.Vl. PAT. —  Frakcja niemiecKO narodowa zgłosiła dziś w 
związku z debatami nad budżetem ministerstwa spraw zagranicznych wnios? C 
o wyrażenie votum nieufności min. CurtiusowL

PROJEKT REFORM 
V EHE JACH

DR UG A  CZĘŚĆ R A PO RTU  SIMONA

Dzienniki 'angielsKie- ogłaszają tekst 
drugiego zeszytu sprawozdania indyj­
skiej komisji konstytucyjnej, obejmują­
cej w całości rozszerzony projekt re­
form.

W e wszystkich podstawowych proi 
jektach .i zaleceniach członkowie korni 
sji byli jednomyślni Punktem zasadni­
czym planu jest reforma konstytucji 
Indyj Brytyjskich na podstwach pańsi 
wa związkowego. Projekt pozostawia 
swobodę przystąpiema do związku ka­
żdemu oadzielnie wziętemu państewku 
indyjskiemu, dając również możność 
grupowego przystępowania do związ­
ku. Podstawą przyszłej struktury zwją 
zkowej są wszystkie państwa indyjpkie 
z wyjątKiem prowincji Birma. Człon­
kom związku projekt zapewnia najda­
lej idące swobody autonomiczne. Pro­
jekt zapowiada również ważne zmiany 
form i  funkryj ins*’ytuc_vj ustawoaaw 
czych i wykonawczych rządów prowin­
cjonalnych. Komisja nie uznała za mo­
żliwe polecić jednomyślnie utworzeń e 
organizacyji dwuizbowych ciał ustawo­
dawczych dla prowincyj.

Pierwsza część sprawozdania daje 
moiżność ciałom ustawodawczym pize- 
proWadzania dalszych reform na mocy 
uchwał własnych.

Opierając się na zasadniczej polity 
ce brytyjskiej w Indjach określonej w 
deklaracji z dnia 20 sierpnia 1917, ko­
misja stawia jako zasadę że wszelkie 
zalecane obecnie zmiany konstytucyj­
ne w Indjąch brytyjskich uważane być 
powinny za krok wstępny do przyszłe­
go rozwoju w okresie, w którym In- 
dje j a to  całości, nietyiko Indje Brytyj­
skie, znajdą się w sze regu państw 
Rzeczypospolitej Brytyjskiej, zjedno­
czonych pod wspolnem berłem monar 
chy brytyjskiego. To stanowisko kom' 
sji podyktowane zostało zarówno) 
względami praktycznemi, jak teoretycz 
nemi. Komisja oświadcza, że człon­
kiem Ligii Narodów są Indje jako ca 
łość, 'a nie tylko Indje Brytyjskie.

Po scharakteryzowaniu warunków 
jednolitości Ind i j przyszłych pod wzglę 
dem ekonomicznym, politycznym i ge- 
ograiicznym, komisja oświadcza, że po 
bliższych badaniach sprawy znajduje 
podstawy na których powinna oprzeć 
się przyszła działalność rządu central­
nego Indyj, w rzeczy samej obchodzą­
ca nietyiko państwa indyjskie. Czynni­
kami temi są: obrona kraju, polityka 
taryfowa, sprawy socjame, komunika­
cji, walka z szerzeniem się epidemji i 
inne sprawy, obchodzące ogół indyj­
ski. Ponadto wpływ zewnętrzny Wiel­
kiej Brytanji wyraża się w tej dobro­
czynnej formie, że idzie ku wzmocnie­
niu poczuda ,i zjednoczenia narodowe­
go indyjskiego.

Komisja zapowiada znies'ene rzą­
dów dyarchj, t.j. rządów autokratycz­
nych gubernatorów ,z radą przyboczną, 
złożoną z urzędników i przedstawicieli 
kongresu, wychodzących z nontinacii.

Komisja kończy swój raport oświad 
czeniem, że jeśli zasady w nim wyłusz 
czone okażą się odpowiadającemi isto­
cie rzeczy, przyjęcie lich musi dopro­
wadzić nieodzownie doi nadania In- 
djom konstytucji ria podstawach fede­
ralnych, gdyż tylKo taka forma ustroj,u 
państwowego zdoła powiązać w całość 
prowincje zróżniczkowane pod wielo­
ma względami, z zachowaniem ich we­
wnętrznego samorządu ofaz różnic kul 
turalnych, gospodarczych, geograficz­
nych, narodowych i religijnych.

ZW IEDZAJCiE M IĘDZYNARODOW Ą  
W Y ST A W Ę  KOMUNIKACJI I TURV- 

STYKI W  PO ZNANIU O D 6 LIPCA 

DO  10 SIERPNIA R. B .

t a » l E T I < i

niezbędne niwniez podczas lata 
jaxo środek uśmieizajacy bóle.

Do nabycw w aptekach.

Transatlantycki lot Smitha im w i* i
im n n /Y iT n / - ' z r o  A OK t n  d a t  “  i,r,rU  ■  •  . . .   i ®HARBOURG GRACE, 25.VI. P 4 T .  —  Samolot „Krzyż Południa" wylą 

dował tu o giodz. 10.53 według czasu amerykańskiego po łucie, który trwfił 
30 ii pół godz. Lotnik Kingsford Smith oświadczył, że bez pomocy 'aparatu ra 
djowego nigdyby mu się nie udato przedostać przez mgłę. Lotnik oświadczył 
że natychmiast po uzupełniemiu zapasów benzyny podejmie lot do Nowega 
Yorku.

■ szwedzkie  i amerykańskie  na  w y p ła tę  ■

8"  do  marca 1932 poleca '

Zygmunt NagrudzKl B
_  V’ILNO, ZAWALNA 11-a - g  J



Z S Ł O W C

List otwarty do p. Szymona heysztow:cza
Piszę nie tylko po to, żeby Pana prze­

konać, że n;e w szyscy czytelnicy „Slowa“ 
rozum i-ją Jego- „Listy z podróży po A rgen­
tynie' tak opacznią jak ci niefortunni „kry- 
tycj “, z którym i się Pan skutecznie w  wy- 
wOla.ie; przez nich autw ekom endacji w 
Nr. i25 „Słow a" rozprawia.

Nie wątpię, że ta  podróż i te  listy sta­
ną się dla wielu u nas bodźcem do czy­
nów owocnych, jak. indywidualnych, tok 
zo.orowych na oświetlonej przez nie drodze. 
Żarnię, żc nie znajdę się w jch szeregach 
gdyż urodzitem się na to  trochę za wcze- 
śn it — o lat 10 wcześniej od Pana.

Dzętci tem u nie miałem, szczęściai kole­
gow ać z Nim na czerwonym froncie wojny. 
Poczuwam się jednUc do pew nego koleżeń­
stw a n.e tylko na zielonym froncie rolni­
ctw a najoardziej u nas obecnie zagrożonym  
(zaczynam y się martw ić oczekiwaniem jo - 
urego urodzaju ; możliwym dalszym pao- 
kiem cen ; Na front ten ciągnęło m;ę za­
wsze wiejsko - rolnicze pochodzenie, lecz 
przerzuciłem się nań ostatecznie niedawno 
z :szcze dardziej u nas od rolnictwa n'e- 
w ć/.ęcznej medycyny, niewdzięcznej dzięki 
nędzy tegoż rolm ctwa i ziemu jej wediug 
pow:erzchownie chw yconych wzorów n e -  
■Beck ch „uspułecznineniu".

Poczuw am  się też do koleżeństwa w 
uslow am u torow ania nowych d róg  dla lu- 
dz, w kraju względnie zbytecznych, dla 
ich pracy, jeżeli nie zupełnie zbytecznej,, 
to opiacającej się :m i społeczeństwu zbyt 
mizernie, no —  i w  torow aniu now ych drog 
zdobywaińa kapitału, ninezbędność którego 
nie podlega dyskusji naw et u jego  zasau- 
nćzych  w rogów  —  bolszewików

Faktycznie przestałem  być lekarzem. Pan 
formalnie bodaj nigdy n, m nie byt. A 
:eanak nie przestajem y kolegow ać w lecz­
nictwie najbardziej szeroko i społecznie po- 
jęterr. —  szukam y, jak umiemy, lekarstw a 
na najbardziej u nas rozpow szechnione su­
choty kieszeniowe, które niew ątpliw ie są 
najczęściej podłożem wszysticicn nnycn 
postaci suchot i bardzo wielu innych zho- 
rob nagminnych

Łączy nas, jak sądzę, p rosta  zdrow a 
idea —  leczenia ran i ciężkich niedom agan 
starej, nareszcie wolnej, ale względnie prze­
ludnionej ojczyzny, jak  to czyniły od wie­
ków i czynią inne wolne narody, bujnem i 
sokami zamorskij ziemi dziewicze;

Ideę tę odnajduję w Panskiem  zdaniu 
i uż w formie gotow ej, św ietnie umotywo­
wanej recepty:

„Przyjeżdżajcie tu, a dorobicie się z 
czasem zasobów , bez których w  kraju rmr- 
wy się rozprzęgają, muskuly nikną, myśl i 
serce jarówieją, a w szystko składa się n« 
z'anik rodziny, społeczeństwa, narodu".

Nie widzę w tem  przesady. N apatrzyli­
śm y się na to  w kochanej W ileńszczyźnie. 
Na to sam o patrzą od lat paru na połud- 
nło.wschodzie. Czy nu zachodzie jest le­
piej? —  W ątpię- przy gęstem  zaludnieniu 
stał się on najdawniej terenem  wszeucich 
postaci w yehodztw a

Nie m ogę oprzeć się w obec tego  po­
trzebie podzielenia się drobnym  nieudanym 
przyczynkiem do historji tego  ruchu na 
■nnym terenie i myśla-mi co do iego orga­
nizacji, na przyszłość na terenie przez F a­
na proponow anym  o ile bliższe jego pozna­
ni zrazi lub na terenie innym, -o le ruch ma 
stac się zbiorowym,

Z motywów bardzo podobnych wym .c 
monym przez P ana w yjechałem w  r. 1908 
do Kanady i fermowaiem tam  w ciągu 4 
i pół lat. Wróciłem przedwcześnie w -cze- 
kiwaniu wielkiej wojny, która spóźniła się 
o dw a lata.

Postąpiłem  dość lekkomyślnie — jecha- 
tem z mafcmi środkam i na podstaw ie paru 
broszur, z których jedna rosyjska ok iza- 
ła się uczciwą reklamą (m alującą dość 
wiernie strony dodatnie, przem ilczającą ujem 
ne), druga polska —  reklamą naciąganą, 
interesow na p ilsk iego ag jcn ta  angielskiej 
kompanji kolejowo - irygacyjnej. Jechałem 
bez znajom ości głów nego języka krajowego, 
bez listu polecającego.

iW artosc fermy w  ciągu f lat podwoi­
łem. M niejsza o to, że m atcnaln .e wyszed­
łem ostatecznie na tem  „jak  Zabłocki na 
mydle' —  przyczyną tego  byi przedw czes­
ny pow rót i w ojna. Odzyskałem  za to 
mocno zachw ianą wiary we własne siły. 
Zakopałem do ziemi dziewiczej ciężką neu- 
rastenję zam iast ją  szerzyć w śród rodzin- 
mego utoczenia.

D ługa tęsknota napina najlepiej nie­
rozerwalne więzy tączącc z ojczyzną. W obec 
tego zniechęcenia ic  jej przykrych bolą­
czek błękitnieje. W idziałem przy tem na 
miejscu takich osadników , którzy dopożysza- 
li n: drogę, a  po 3 latach mieli w łasną fer­
mę, dom  i najniezbędniejsze m aszyny rolni­
cze. N ajspraw niejszy z nich który w rekor. 
dzie dorobku pobił wszystkich sąs adów  
Najrozmaitszych narodow ości europejskich 
wiożyt 600 reńskich j pracę kit dO, a ma 
obecnie dla 13-ga dzieci i ł w nuków  600 ha 
dobrego czam oziem u z odpowiedniem i za­
budow aniam i i inw entarzem .

N ie je s t analfabetą, ale zaledw ;e alfa- 
betą, a ednak posiał do kraju syna z ar- 
mja Hallera, wz ąl i rozpowszechnia! pierw 
szą polską pożyczkę państw ow ą. Synow ie 
pożenili się z polkami, córki powychodziły 
za polaków . W  kraju byłby kardydatem  na 
kiepskiego ekonom a, jakich mamy po 
w o.nie nadm iar jeszcze w iększy, niż przed 
tem Miał w yjeżdżając pańsko - dziecinną 
a ir c c ję , żeby jeździć czw órką w łasnych ko­
ni. T eraz jeździ now ym  sam ochodem  w y­
sokiej marki, a stary oddał swoim parobkom

Stary kraj odwiedza By! i u mnie. Jest 
zdecydow anym  piłsudczykiem. Bod'aj o re- 
patryiaeji marzy.

Oczywiście —  z dalszych listów Pana

dowiemy się, czy podobne niebezpie­
czeństwo nie grozi.

Entuzjazm Pana ao Klim'atu i irygacji, 
przy których „lucerna daje ao 12 ukosów  a. 
poriiarańcze aochodzą do pól kilo" je s t łatw o 
zrozumiały.

W łasńa pansew owość i coraz lepiej 
organizująca się opieka nad w ychoaźtw em  
upow ażniają do planów  daleko śmielszych i 
szelrszych, niż przed wojną.

W rócę na chwilę do dyskusji zasadni­
czej, jak?i się w om awianych Tatach w 
„P . Przegl. Em igrac." toczyło „Polskie Tow . 
Emigr którego „Przegląd" byt mganem; 
starało  się organizow ać w ychodżtw o Za­
robkow e sezonowe, tw ierdząc nie jez  racji,
że osadnicze na terańach małych ulega roz.
proszeniu i nieuniknionej atsymilacji -—
—  jest więc „bezpodstaw ną stru tą  krwi".

Przeciwstaw iłem  tem u i przeciwstaw ię, 
zgodnie z wyż. zacytow anym  ustępem  pań 
sk:ego listu, zdanie, że m usowy pobyt w 
kfaju ludzi względnie zbytecznych spycha 
ich najczęściej do poziomu podludzi, co 
jest chyba jeszcze gorsze.

W ięc nasza now a polityka emigracyjna 
musi szukać now ycn drog między lą Scyl­
lą 'a Charybdą, dróg m iznwie najbardziej 
obiecujących a najmniej ryzykow nych. Pcw  
niki są  tylko w m atem atyce. W  dzia-uno- 
ści praktycznej są  mniejsze, lub większe 
praw dopjaubieńsrw a. JL-dną z tych dróg 
Pan toruje.

Najoardziej mi tu imponuje ten p h fw  
szy w agon kartofli pomyślnie zbyty do 
A rgentyny. W ygląd'a on jeszcze lepiej ra  
tle ohydnego wspom nienia o łączniku na­
szym z tąż A rgentyną w  ow ych czasach 
mnewoli.

Pański poprzednik, d tleg a t T ow  Em.gr. 
bodai Jaroszyński, badał tam  sumiennie 
przed laty  stosunki zarobkow e w prow in­
cjach starszych i n ras tach  i natyka* się stale 
na  fatalną opinję o Polsce: żydz; z Polski 
podawali się już tam  w tenczas za Po­
laków, a handlowali prz.W aźnie w yw ożo­
nym z Polski „żyw ym  tow arem ", więc 
utrwaliła się mocno i orzeszkaazata w orga­
nizacji naszego w yehodztw a opinja, że Po­
lak —  to stręczyciel, a Polka —  prosty tu tka 

Po tym najhaniebniejszym, handlu krw ią 
ten pierwszy w agon kartofli, których nie 
mam y gazie podzieć, już jest wielkim kro­
kiem naprzód. Może za niemi pójdzie ce- 
ouia, Którą chłop w ołyński nauczył się 
taK św ietnie produkow ać przy sprzyjającej 
glebie i klimacie , że cena jei tej wiosny 
spadła tu na rów ni c kaitofłam i do 50 
gr. za pud; może chmiel, produkt jednej 
z kultur naiinteresow niejszych, którego ce- 
na^spadła tu do ó zł. za pud, nie opłacając 
naw et kosztów  zbioru, nie mówiąc o upra­
wie. Co jeszcze pójść może, nitch o tem 
decydują specjaliści eksporterzy na pod­
staw ie gruntow nych badań.

Już sam szerszy zbyt nie obejdzA się 
bez stalszego, w ychodźtw a — za każdym 
w agonem  n:c może jechać specjalny dele­
gat- a w  wychodźtw ie sezonowem górow a­
li góru ją  Włosi dzięki pokrewieństwu ję­
zyka i tem u, że przy mniejszej odległości 
po odbyciu żniw w A rgentynie zaązaiją w 
tym że roku na żniwa w Kraju.

W olno marzyć, że z czasem  okrzty bez 
pośredniej komunikacji, zam-as* tych, lub 
innych zbyw ających przedm iotów  w yw o­
zu i w ychodźców ' przywiozą przez Gdynię 
do kraju zaw odow ych repartyaniów  i ow e 
św ietne argentyńskie - polskie pom arańcze.

W obec konieczności obrony bilansu 
handlowego ten owoc najlepszy, najtrw al­
szy, najbogatszy  w cenne witaminy stał 
si( u m s  rzecież z niew ątpliw ą szkodą 
dla zdrow ia tak .nało dostępnym  orzedmio. 
tem zoytku, jakim  nie był przed wojną. 
Z n tczne  obniżenie d a  dla uroduktu w ła­
snej kolonji ułatw iające tak  pożąaany 
handel w ym ienny będzie chvb'a rzeczą zu. 
pełnie niemożliwą.

Jeszcze  slow kilka o  rzeczy na jw ażnie j  
szej.  N ieudana  -dla mnie, u d a n a  dla "m y ch  
p ró b a  k an ad y jsk a  obo k  w elu cennych  do­
św iadczeń  przyn ios ła  mi przekonanie ,  że 
w a iunk i  o sa d n ic tw a  na g lebach  aziewi-  
czych najbardzie j  sp rzy ja ją  „upełnem u ró w ­
n oupraw nien iu  kapitału , jako  p racy  sk ry ­
sta lizowanej ,  z p racą  p łynną  i oparc .u  na  
tej zasadz ie  spółdzielczości,  że w p ro s t  do 
tej spółdzielczości popy . .ha :ą. W-dziatem jak 
ubogi i c iem ny galicyjski chłopj o d raza  decy­

d o w a ł  się  n ,  K uon .  siewnika. d o s p ć i k : z 
s ąs iadem  obcej n a r o d o w o ś ć  i v /yznauia,  gdy  
w d z .a i ,  że  ten s iewnik w  m ie jscow ych  w a ­
runkach  Klimatycznych w  p o ró w n an iu  z 
s iew em  ręcznym  na  polu conajmniej podwae 
jat.

D o św iadczen ia  d o k o ń czy ć  nie m ogłem .
Ale my właśnie żyjem y w  ezasa- h, które 

pokazały nugłądow o, że wysiłki celowe i 
żyw otne konieczne, chociażby zawuodły w 
szeregu pokoleń, m uszą się pow tarzać i 
m ogą dać zw ycięstwo przechodzące oczeki­
wania

O sadnictwo spółdzielcze p o p ien n e  
przez organizację em igracyjno - 'ep an jan c - 
Ką i w łasne państw o może i powinno stw o­
rzyć najbardziej pożądaną, najmniej ryzy­
kow ną formę w yehodztw a zarobkow ego 
długoterm irow ego, więc osadniczego, lecz 
w znacznym stopniu p o w ro tn eg , z a  Stolą 
w ym iana produktów , łudzi i dóbr ducho- 
w j ch pom ęazy kolonją a macierzą.

Nie myślę ciągnąć tego  osadnictw a na 
teren, którego część pozna!em: już przedi 
w ojną lepsze w olne ziemie K anady ze zno­
śnym a zawsze od naszeg o  surow szym  kli­
m /rem  były na wyczerpaniu. Pow ojennej 
zmiany . w arunków  śledziłem.

Przyznaję że teren badany przez Pana 
jest o wiele ponętniejszy, więcej obiecujący

Serdecznie życzę powodzenia.
dr. N. Czarnocki

Podróż Pana F rezydenta Kanonizacja w Watykanie
SOLENNF UROCZYSTOŚCI W  BAZYLICE ŚW. PIO! RA.

ODPOCZYNEK W WOROPAJEWIE.

Wczorajszy dzień pobytu Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej w Wileń­
szczyźnie przeznaczony został na odpo 
czynek. 'Dostojny gość wraz z otocze­
niem spędzlił dzień w Woropajewie, 
majątku hr K. Przeździeckiego podej­
mowany przez gospodarza oraz brata 
jego Rajnolda Przeździeckiego, zastęp 
cę szeta protokułu dyplomatycznego 
M. S. Z.

Wypoczynek przerwany byl zwie­
dzeniem odległej o kilka kilometrów 
huty szkła w Hołuoieju, która zatrudnia 
400 robotników i produkuje szk\o do 
okien.

Dzis ranio, rozpoczyna się dalszy 
ciąg podróży. Pierwszym etapem będą 
Duniłowicze, w przejeździe do Głę­
bokiego.

*

Powrót Pana Prezydenta Rzeczypo 
spolitej nastąpi w niedzielę dn. 29 b.m. 
w godzinach wieczornych. Pan Prezy­
dent opuści Wilno w dniu następnym t. 
j. 30 czerwca o  godz. 15-ej.

W OROPAJEwO, (25. 6. P at tow arzyszą­
cy w dotychczasowej podróży Penu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej szef kancelarji cy­
wilnej dr. A. Lisiewicz wyjechał w dniu dzi­
siejszym dc Warszawy. W jego zastępstw ie 
przybył z W arszawy i tow arzyszyć będzie w 
dalszej pourozy Panu Prezydentow i dr. Sko­
w roński, z ramienia gabinetu wojskowego 
bierze udział w podroży szef płk. Jan G ło­
gowski.

K O M U U S K A T

Kanonizacją jest najbardziej solen­
nym obrządkiem Kościoła rzymsko- kato 
lirkiego i dzieli się zazwyczaj na trzy 
części, procesję uroczystą, kanonizację 
i Mszę św. Pontyiikalną, odprawianą 
przez Papieża. Onegdajsza kanoniza­
cja rozpoczęta o 8 rano uroczystą pro­
cesją, w której wzięli udział przedsta­
wiciele kleru rzymskiego oraz wszyst­
kich urzędów Kongregacji Obrządków 
miała charakter niezwykle podniosły. 
Zaraz po klerze w procesji niesiono w

Prezydium Wileńskiego Komiietu 
Obywatelskiego przyjęcia Pan3 Prezy-
denta Rzeczypospolitej podaje do wia- ,  m i *
domości że Pan Prezydent odjedzie z F R h g J  W  P l& I t j lĆ
Wilna dnia 30 bm. o godz. 15.

W  związku z po-wyższem Komitet 
wzywa wszystkie organizacje o wysła­
nie swych delegatów ze sztandarami w 
dniu 30 bm. na godz. 14 na podwórze 
Pałacu, skąd nastąpi odjazd Pana  P re- 
zydenta. Jednocześnie Komitet wzywa 
wszystkich obywateli m. Wilna do u- 
dekorowania swj ch domów, balkonów 
i okien na dzień 29 i 30 bm. Serdecznie 
witaliśmy i serdecznie pożegnajmy 
Dostojnego Gościa.

Krul Alfons XIII baw: w Londynie
LONDYN, 25.VI. PAT. Przybył tu wczoraj wieczorem w charakterze 

prywatnym król hiszpański Alfons XIII powitany w imieniu króla przez księcia 
Waiji Dziś wieczorem amb'asada hiszpańska wydaje bankiet na cześć monar 
chy. Na bankeceiXlIakrólaenuksii,3itanyprzezęcipowwimbo.nNljelKTrzes irdu

ECHA ROZMOWY KRÓLA HISZPANII Z KS. ALBY
MADRYT, 25.VI. PAT. —  Gen. Berenguer na z'apytan:e przedstawicieli 

prasy, dotyczące komunikatu księcia Alby w sprawie rozmowy, jaką miał w 
niedzielę w Paryżu, z królem1 hiszpańskim, oświadczył, że uważa za zupełnie 
słuszne, że monarcha odbywa tego rodzaju narady z mężem stanu takim, jak 
książę Alba. Gen. Berlanguer jest zdania, że rozmowy takiego rodzaju, prowa 
dzone orzez króla, powiinny odbywać się jaknajczęsciej. Premjęr dodał, że 
komunikat kslęci'a Alby wywarł na nim jaknajlepsze wrażenie. Skądinąd po 
siada on poparcie Romanecesa i Alnucemsa, przywódców grupy liberalnej i 
demokratycznej. Jest to szczególnie ważne, ponieważ konieczne jest właśnie 
stworzenie wielkiego ugrupowania zorganizowanych sił politycznych. Należy 
przypuszczać, że także inne grupy, należące d.o skrajnej lewicy, przyłączą się 
do tej grupy.

XI konferencja'1 min. spr. zagranicznych
MALEJ ENTENTY.

SZCZYPBSKIE JEZIORO, 25.VI PAT. W  dniu dzisiejszym nastąpi 
otwarcie 11 konferencjjr ministrów spraw zagranicznych Małej" Ententy. Be­
nesz i Marinkowicz już przybyli w ciągu dnia wczorajszego. Konferencja zaj­
mować sę będzie przedewszystkiem sprawą memorandum Brianda otaz kwe 
stją wykonania ostatnio zawartych układów w sprawie odszkodowań wschód 
nich. Pozatem konferencja rozpatrzeć ma całokształt zagadnień gospodarczych 
doiyczących krajów Małej Ententy.

Wrażenia red. Seiurweina z pabylu w Berlinie
INCYDENTY GRANICZNE DLA ZASTRASZENIA EUROPY.

PARYŻ, 25.VI. PAT. —  ,,Le Matin“ podaje dalsze wyniki ankiety, jaką 
prowadzi redaktor polityczny tego dziennika Sauerwairt we wszystkich kra 
jach w kwesiji federacji europejskiej. Dzisiejsza Korespondencja, datowana z 
Warszawy, poświęcona jest wrażeriionnj jakie Sauerwein odniósł z pobytu 
swego w Berlinie przed przyjazdem na ziemię polską.

Muerwein spotkał się w Berlinie z przedstawicielami ptawicy, którzy 
nie oponowah przeciwko możlwośc' piorozumieniia Niemiec z Francją, lecz pod 
warunkiem, aby Francja pomogła im do zagojenia ran, zadanych przez kory 
tarz pomorski i do uzyskanlia możliwości ustaleni'a bezpośredniej komunikacji 
między Berlmem i Królewcem bez przechodzenia przez ręce polskich celników.

Sauerwein stwierdził, że po upływśe zaledwie 10-ciu lat po zawarciu 
pokoju, a na kilka dm przed ewakuacją Nadrenji przez wiojska francuskie z 
zatrważającą szybkością rozwija sńę w Niemczech agitacja rewizji traktatu 
pokojowego. Dale; Sauerwein siwierdza, że obok rządu niemieckiego, a może 
i ponad nim działa potężna organizacja, która utrzymuje umysły w stałem pod 
nieceniu i wywołuje wszystkie te incydenty graniczne w celu zasnaszenia 
Europy,

B1ALA KSIĘGA STOLICY APOSTOŁ 
SKIEJ.

Stolica Apostolska ogłosiła tak zv a  
' ną Białą Księgę w odpow.edzi na Błę­

kitną Księgę, opublikowaną przez rząd 
angielski w spńawie sytuacji- na Mai­
cie. Biała Księga zawiera 200 strom 
druku i składa się z 39 dokumentów 
dyplomatycznych, nie opublikowanych 
przez Anglję i poprzedzonych obszer­
nym wstępem- wyjaśniającym wypaokii 
i punkt widzema Stolicy Apostolskiej w 
tej sprawie.

Pomiędzy najważniejszemi doku­
mentami znajdujemy raport mgr. Ro­
binsona, wizytatora apostolskiego na 
Malcie, złożony Watykanowi i nie za­
komunikowany do-tad n'awet w drodze 
poufnej rządowi angielskiemu, oraz 
projekt konkordatu, zredagowany przez 
lorda Str-ickianda, nie objęty jednak ca­
łością dokumentów Błękitnej Księgi an 
gielskiej, a jedynie znany dzięki ogło­
szeniu go w gazecie urzędowej mal­
tańskiej.

Biała Księga przypomina szereg z'a 
rządzeń lorda Strickianda, a mianowi­
cie, udzielenie wielkiej auli Kawalerów 
Maltańskich kościołowi anglikańskie­
mu jako siedziby odczytów propagan­
dowych przeciw katolicyzmowi, wbrew 
zobowiązaniom, powziętym przez An­
glję przy óbjęciu protektoratu nad Mal- 
i ą /w  dalszym, ciągu wskazuje na pro­
tekcję udzieloną przez Stricklanda O. 
Micalef, franciszkaninowi, występują­
cemu przeciw hierarchjom eklezjastycz 
n_ym katolickim.

Wstęp wskazuje na cały szereg fak 
tów, świadczących dobitnie i wyraź­
nie o nastrojach antykatolickich obec­
nego gabinetu na Malcie. Stolica Api>- 
stolska od początku utrzymała swe po­
stępowanie w granicach opartych na 
stworzeniu faktu, że lord Strickland nie 
był persona grata i osobą właściw ą 
do zawierania układów z Watykanem.

Wreszcie Biała Księga rozpatruje 
obszernie propozycje angielskie, do­
tyczące tak zwanego „zawi-eszem a. bro­
ni" na czas wyoorów, według których 
Stolica Apostolska miałaby zohoiwią- 
zać się do powstrzymania kleru od u- 
działu w wyborach i od zgłaszania list 
katolickich, podcz’as gdy lord Stii-ck- 
land postarałby się o uniemożliwienie 
ataków przeciw klerowi. Watykan me 
mógł zaakceptowć tego rodzaju propo­
zycją warunkowych i czasowych i po­
zbawić kleru maltańskiego praw, przy­
znanych mu przez akt konstrukcyjny, 
który przew.iduje zaliczenie w poczet 
sen’aiorów dwucb reprezentantów kle-

otoczeniu płonących pochodni dw'e 
chorągwie z wizerunkami błogoslawio 
nych. Łucji Filippin-i- i Katarzyny Tho­
mas. Za chorągwiami w otoczeniu 
szwajcarskiej gwardji p'apieskiej i dwo­
ru w galowych strojach oraz kardyna­
łów w wysokich mitrach białych na 
„sedia gestatoria" niesiono Piusa XI 
pod baldachimem , podtrzymywanym 
pizez ośmiu prałatów. Z tyłu posłępor 
wały plutony wszystkich sil zbrojnych 
papieskich.

P a p ie ż  u r o c z y śc ie  za licza  w  p o c z e t
d w ię ty ch  b ło g o s ła w io n e :  Ł u cję  i 

K atarzyn ę.

Papież zasiadł na tronie, wzniesio­
nym opd katedrą Księcia Aposrolót i 
odebrał uroczysty hołd kardynałów i bi 
skupów, poczem kaid. Łaurenti, jako 
prokurator kanonizacyjny i prefekt Kon 
gtegacji Obrządków w towarzystwie 
adwokata kons ystorjalnego zbliżył się 
do- tronu i trzykrotnie zapytał: mstan- 
ter, instantius, dnstantissime, czy chce 
zap:sać w poczet Kościoła Rzymsko - 
Katolickiego błogosławione Łucję i Ka 
taizynę. Pius XI na pierwsze zapytanie 
przez sekietaiza Buli odpowiedział, że 
chce błagać o wstawiennictwo Świę" 
iych Pańskich, przyczem kapituła od­
śpiewała litanje odpowiednie. Na dłu­
gie zapytanie, Pius XI -odpowiedział, 
że należy błagać o oświeceme przez 
Ducha Świętego-, przyczem odśpiewa­
no Veni Creator, wreszcie n’a trzecie 
zapytanie (zawsze za pośrednictwem 
msgr. Sebastiani-‘ego), Pius XI odpo­
wiedział, że zalicza w  poczet Świętych 
Kościoła Rzymsko ■ Katolickiego i Po­
wszechnego Błogosławione Łucję i Ka 
tarzynę.

Wówczas Papież podniósł się i z 
wysokości tronu donośnym głosem oś­
wiadczył uroczyście, że Błogosławicioe: 
Łucja Filippi i Katarzyna Thomas są 
zaliczone w poczet Świętych, -intonując 
Te Deum. Po zakończeniu kanonizacji 
właściwej rozpoczęłaa się uroczysta 
Msza św. według solennego rytuału pa 
pieskiego.

Lepem O njał istn iejącjy  o d  w ie k ó w .

Przed wejściem do Bazyliki, Ojciec 
św. przywdziewa uroczyste szaty pon- 
tyfikalne w Kaplicy Sykstyńskiej, wstę 
puje na „sedia gestatori'a“ w sali Kró- 
lewskvj iii w otoczeniu orszaku schodzi 
przez schody Bernindego do k rjp ty  Ba 
zyliki św. Piotra, nawprost pomnika 
Konstantyna. Papież, przybrany w tja- 
rę, trzyma w lewym ręku zapaloną 
świecę, a prawą błogosławi tłumy. U- 
roczysty ten ceremonjał nie ulegja zmia­
nie od wieków. Jeszcze bardziej uioczy 
sty charakter będzie miała kanon,zacja 
dn. 29 bm. gdyż zbiega się ona ze 
świętem św. Ptotra. Oprócz ceremonij 
rannych dnia tego będą miały miejjsce 
uroczyste nieszpory z udziałem chórów 
nietylko Kaoltoy Sykstyńskiej, ale i 
wszystkich scholae certoyum w Rzy­
mie.

ru.

ftiędzpaiodowy raid automobilowy
W czw'artym dniu IX* m iędzj narodow ego ra d u  Automob.lklubu polskiego odbył 

się etap na trasie Lwów, Przem yśl, Tarnów , Kraków na przestrzeni 386 kim.
Na 142 kim. od Lwowa, na bardzo trudnej trasie, odbyt się górski bieg szybkości. 

D ystans w yścigu wynosił 3 kim. W edług prow izorycznych oblićąeń w  klasie w ozów  
popularnych najlepszy wynik uzyskał: FORD Nr 1 B .tny-Szlachto 4 min. 12 sek. W  kate 
gorji wozów turystycznych Fiat Nr. 12 p. Ranenfelda w czasie 3 min. 51 sek., w ktasie 
wozów luksusowych Nr. 23. A ustro Dalmier inż Liefelda w czasie 3 min. 24.5 sek.

Przed godz. 19.30 przybyło do portu w Krakowie 16 wozów, nadszedł również 
po wycofaniu się z pow odu zepsucia Nr. 6  Citroen p. Cybulskiego. W  czasie wyścigu 
górskiego Fiat Nr. 14 zarzuciło niebezpiecznie. Sam ochód po złamaniu 2 słupków w padł 
do rowu nie odnosząc pow ażniejszych uszkodzeń. W ypadku z ludźmi me było

M ac G mc.

Wi el ka  scena Niny Va!
Nigdy jeszcze Nina Val nie grała 

tak jak tego wieczora.
Bo czernie właściwie była Nina 

Val? Aktoreczką, nic nie znaczącą ak- 
toreczką, narzuconą teatrów- przez 
wszechpotężnego akcion'arjusza, fa­
talnie „zgrywającą się“ w rolach pie­
rwszych amantek. Opinja publiczna 
głosiła, że nikr dotąd nie miał równie 
mało tałenm i równie dużo klejnotów.

Właściwie to zaangażowano te jej 
klejnoty niż ,ją samą, a zwfaszcza cho­
dź ło o jej sławny naszyjnik z pereł, o 
którym mówił cały Paryż, i który ko­
sztował jakoby miljon franków. Do­
wodem były stowa, jaki wyrzekł po­
dirytowany dyrektor teatru „Fanta­
zja";.

— Dobrze1 Dam pani tę rolę! Ale 
będzie p’an ; grać w  swoim naszyjniku.

Złe języki dodawały nawet, że ja­
koby miał dorzucić przez zęby:

— Może choc perły uratują to, co 
pani napsuje!

Tak więc przychodzono oglądać 
i oklaskiwać naszyjnik nie zaś aktor­
kę albo sztukę.

To też co za niespodzianką bv(o 
odkryć nagle w Niaie V'al to przedzi­

wne napięcie ekspresji, tę grę tragicz­
ną. i porywającą, o którą mktby jej 
nie posądził.

W czasie próby generalnej i 
pierwszych przedstawień wykazała 
wszak cała swą bezbrzeżna płytkość 
i nieinteligencję, poprostu doprowa­
dzała do rozpaczy swą tęoo-tą. 1 pu­
bliczność jednogłośnie zawvrokowai'a 
„Cóż za g ę ś1 Ależ osuie jak może! 
Ale naszyjnik zato wspaniały Czy to 
możliwe aby naprawdę wart był mil­
jon?

ł oto nagle, tak bez żadnego uprze 
dzenia, Nin'a Val okazała się genjałną 
artystką; oto z tej sztuki-, mocno ba­
nalnej i zapożyczonej, ;ak widać, z 
przestarzałego repertuaru metodrama- 
tycznego. uczyń ła wzruszającą wizję 
szarpiącą nerwy, chwyta;aca za gard 
ło. I że wszystkich mie>sc na sali 
wpatrzone w nią oczv śledziły jak 
urzeczone jej gre w .ro a n .a łą , której 
dzielnie dotrzymywał piacu partner 
w roli męża.

Przebłysk genjuszu niczem ude­
rzenie gromu? Skad sie to ;ej wzięło? 
Weszła na scenę jeszcze tak samo głu 
pio jak  zawsze, kwestje wprost recy­

towała jak pozytywka., zajęta tylko 
tem by j’a k  najo idzie] wystawić na 
pokaz s w o j sławny naszyjnik.

A potem nagie —  jakby przebudze­
nie. btało się to z chwilą wejścia ak­
tora, który miał z nią zagrać kulmi­
nacyjną scenę. Trzeba przyznać wszak 
że, że .scena ta nie zawierała efek­
tów wybitnie wzruszających ozisiejr 
szą publiczność. Nic nowego: sytua­
cje, rozmowy i gesty były od dawna 
zużyte i ograne.

Chodziło mianowicie o męża, zruj 
nowanego przez ekstrawagancję swej 
zony, K tóra me chce z nim dzielić 
wywołanego przez siebie nieszczęścia 
Cynizm żony, boleść i wściekłość mę- 
ż'a, nagle oślepionego okrutną praw­
dą, wybuch oburzenia, który go rzu­
ca na przewrotną z rękami gotowemi 
do morderstwa —  a potem padnięcie 
do jej nóg, szlochy i błagania o prze­
baczeni e, —  doprawdy, aby wzruszyć 
tem wszrstkiem dzisiejszą publiczność 
—  trzeoa nadto prawdziwego arty­
zmu.

I nagle okazało się, że N'na Val 
jest prawdziwą artystką; straciła w 
iednej chwili- swa pretensjonalną dre- 
wmaność i zapominając o kokietowa­
niu publiczności w niesmaczny spo­
sób i wystawianiu swych pereł —  
zdobyła się wreszcie na gest natu­
ralny pełen przejęcia się sytuacją.

Na scenie ukaz'ał się pan we. 
fraku, jej mąż, i począł się do niej 
zbliżać z oczyma błyszczącemi po- 
wstrzymj'wanym gniewem. I oto Nina 
Val, wabec tej ponurej i groźnej twa- 
r z j , cofnęła się ruchem pełnym nie­
pokoju, a oczy jej wyrażały nieme za­
pytanie i prośbę, zdając się, jakby 
wołać: „Boję się! Nie rób mi nic złe- 
igoł“

A potem, w miarę jak scena rozwi­
jała się w całej swej brutalności, Nina 
raz wreszcie przeżywając swą rolę, 
„rozgrywała sięjA coraz bardziej, i 
w chwili gdy mordercze ręce obu­
rzonego męża zbliżyły się do jej 
szyi, gra jej dosięgła szczytu. Wita 
się konwulsyjnie w strasznym uścisku 
tw arz jej wyrażała najwyższy ból i 
przerażenie. Przez kilka sekund wi­
dzowie zazpartym tchem śledzili tę 
wspaniale odtwarzaną agonję we 
wszystkich jej fazach malujących się 
na tej tragicznej masce.

I kiedy aktorka z przedziwną praw 
dą w każdym geście osunęła się na 
ziemię z głową odrzuconą bezwładnie, 
z włosami rozsypanemi dokoła —  
sala wybuchneła ourzą oklasków.

Wszyscy byii tak porwani grą, 
że r.tkomu nie przyszło na myśl, dzi­
wić się zmianom jakim uległa s'ama 
sztuka.

Bo zamiast usunąć się do kolan

Omówione są również listy paster­
skie biskupów oraz interpretacja ustę­
pów tych listów przez lorda Stiicklan- 
da, usiłującego udowodnić fakt niedo­
puszczalnej interwencji Watykanu na 
rzecz partji nacjonalistów. Biskupi wy­
stąpili zgodnie z orawem, jakie im przy 
sługuje, przeciw lordowi Śti icklandowi, 
a nie przeciw partji, do j-akiej on nale­
ży i w obronie własnych praw a nie 
partji, które prawa te uznają.

Watykan stwierdza, że powodem 
wydania’ Białej Księgi- jest cheć poin­
formowania opinji świata o istocie sy­
tuacji n’a Malcie, a nie chęć szkodze­
nia rządowi ang.elskiemu z którym po­
zostaje w dobrych stosunkach. Jedno­
cześnie w zbiorze dokumentów zamie­
szczone są deklaracje biskupów i kleru 
stwierdzającego lojalny stosunek tych­
że do Korony brytyjskiej.

Biała Księga ukaże się również w 
jęzj'ku angielskim.

tejt, którą przed chwilą torturował —  
maź ułożył na dywanie swą bezwładną 
offarę, Przez moment ręce jego za­
trzymały się jeszcze na tej toałej 
szyi, którą przed chwilą oplatały mor­
derczym uściskiem. Poczem powstaw 
szy z klęczek, obrzucił omdlałą żonę 
okiem ponurem, które wzbudziło zim­
ny dreszcz u publiczności, i po-wo'1 
opuścił scenę ze spuszczoną głową.

Druga salwa oklasków wybuchła 
na sali.

Aktor wart był swej partnerki. 
Obydwoje zągrali tę scenę z realiz­
mem, który głęboko poruszył Widzów 
i potrafił wywołać atmosferę zanie­
pokojenia Niepokój ten wiał teraz 
ze sceny na której rozciągnięte nie- 
rucnome ciało młodej aktorki za­
chowywało- wśród śmiertelnej ciszy 
w całym teatrze, tę samą, wciąż tragi­
czną pozę. Stwarzała to niesłychany 
efeki prawdy, który powoli zaczął się 
zmieniać w uczucie wprost niesamo­
wite.

Wreszcie publiczność dość młała 
punurtjj sytuacji, tu i tam odezwały 
się nieśmiałe brawa, pragnąc pobu­
dzić aKtorkę do zaKończenia efektów 
nej sceny. Ale; o- dziwo-, nie odniosło 
to najmniejszego skutku.

Nagle z za kubs wypadło kilku 
różnych aktorów, jakieś osoby cy­
wilne, maszyniści... Wszyscy rzucili

i m

Pos zuku j ę  
mieszkania

w centrum, 4—6 pokojowego, ze 
wszystkiemi wygodami. Zapłacę 
ewentualne koszta. W. Swida, 

Zawalna 8 m. 2.

d i 3
ZAWIADOMIENIE.

Z dniem 12 czerwca 1930 roku została 
uruchom iona GOSPODA ZWIĄZKU 
RODZIN KATOLICKICH w Wilnie, ul. 

Bakszta 2, (hotel Niszkowskiego). 
Gospoda wydaje smaczne i po­

żywne śniadania, obiady i kolacje. 
Obiad z 2-ch dań 80 gr. —
Obiad z 4-ch dań 1 zł. 50 gr. 

Wycieczki grupow e otrzym ują rabat.

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH 2  D O  
MU DZIECIĄTKA JEZUS?

się ku leżącej Ninie Val, podczas gdy 
kurtyna zaczęła gwałtownie o-oadać.

—  Coi się stało? Czy jaki wypa­
dek? —  Czemu przerywają przedsta­
wienie?

Powstał tulmut. Spieszono do ko­
rytarzy, stukano do- drzwi- za kulisy... 
Z ust do ust pizelatywała wieść prze­
rażająca:

—  Zamordowano Ninę Vał i skra­
dziono jej sławny naszyjnik! Zadu- 
szono Jej w naszych oczach!

Szczegóły nadeszły później. I oto 
jaka była tajemnica tej zadziwiającej 
zmiany w aktorce, zdumionej) z po­
czątku pojawieniem się nieznajomego 
a potem tej całej gry, co nie była grą 
lecz okrutną rzeczywistością.

Jakiś nieznany statysta wślizgnął 
się do garderoby partnera Niny Vał 

unieruchomił go za pomocą chustki 
przepojonej chloroformem..

Puczem przebrany w jego kos+jum 
miał czelność wejść na scenę i ode­
grać jego roię, zmienioną tak, jak mu 
było potrzeba do- wykun’ama swego 
zbrodniczego planu. I w oczach roz­
entuzjazmowanej publiczności, udusił 
i ograbił ni-eszczęsną aktorkę.

Tak oto Nina Vał, mała niemądra 
aktoreczka, zagrała swą pierwsza i 
ostatnią wielką scenę.
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Czegośmy dokonał..
Kończymy rok akademicki 1929— 30. W ła 

ściw ą też będzie rzeczą, jeśli zdamy sobie 
spraw ę czegośm y potrafili dokonać, w  czem 
ponieśliśmy porażkę, jeśli obliczymy uczci­
wie plusy i minusy naszego bilansu. Istnieją 
jedne i drugie — które przew ażają?

Nie mówimy tu o naszej pracy w ewnętrz 
no organizacyjnej - -  bo nic tu miejsce na 
taki iŁchunek sumienia. Ale w łaśnie w „W ol 
iiej T rybunie", w  tern naszem okienku na 
szeroki Sw;at winniśmy omówić naszą pracę 
zew nętrzną, to co (słusznie czy niesłusznie) 
byw a nazyw ane „polityką akadem icką". Coś 
my zrobili na terenie ogólno - aKaaermckim, 
na terenie Bratniaka, organizacyj ideowych, 
kóf naukowych, w szerakich m asach „dzi­
kich" w  stosunkach m iędzyorganizacyj- 
lych, w  reprezentacji akademickiej i t.d. Za. 
-trzegam , że nie mówię tylko o roku ostai- 
nim —  raczej o ćw ćch kitach ostatnich. któ 
re były pew ną całością naszej działalności.

Z aczynam y od plusów.
Pierwszy —  to ogrom ne ożywię nie ży­

cia akademickiego, poruszenie najszerszych 
jego w arstw , dotarcie do najbardziej „zdzi­
czałych" przez -ebranie dyskusyjne, przez 
pra»ę („W olna T rybuna" była pierwszym 
iudatkiem  akademickim w pismach wileń­
skich), zainteresowanie życiem akademic- 
kiem nietylko akadem ika lecz i starszego spo 
leczeństw a. Najbardziej ra rucnawica .yyszla 
na zdrowie „Bratniakow i", którego sfery kie • 
rownicze musiały porządnie w ziąć się w 
garść, by się utrzym ać przy władzy. Łącz­
nie z ten) trzeba pamiętać, że dzięki akcji 
„O drodzenia" pow stało żywe poczucie i o- 
nieczności reform bratniackich, poczucie ko­
nieczności zerw ania z przestar/ałeiru m etoda­
mi pracy, wreszcie niesłychanie potężny 
pęd do odpolitycznienia życia akademickiego 
M.mo że się o  tern nieraz mówiło, chcę 
podkreślić raz jeszcze —  trzeba odióżniać 
dwie rzeczy: poutykę właściwą, to  jest przy­
gotow yw ani. polityczne 'akademików przez 
starsze społeczeństwo, od polityki akademi 
ckiej, t.j od jakiejkolwiekbądź działa.ności 
na  szjersizym terenie akademickim Otóż z 
naiczystszem  sumieniem możemy stw ierdza  
że cala nasza działalność, cała nasza „poli­
tyka" zmierzała ku odpolitycznieniu naszego 
życia. W łaśnie działalność „O drodzenia" 
stw orzyła ten zdrowy odruch, który aziś wi­
dzimy wszędzie —  ten paniczny lęk przed 
tern, co można nazw ać „pułitykerstw em ". I 
bynsm y w ńaszej działalności konsekwenrni: 
oto gdy pow stał związek stronnictw a bez­
party jnego —  Listaj Kół Naukowych, na któ 
rej była reprezentow ana cała spoieczność a- 
kadenneka — w tedy „O drodzenie", j'ako 
organizacja, wycofało się z walki wyborczej
0 zarząd B ratniaka j brało w niej udział je­
dynie przez sw ych członków, działających 
w edług ich osobistych przekonań bez ja ­
kiegokolwiek skrępow ania organizacyjnego.

Indentc czną dążność „anty  połitykierską' 
można dojrzeć na całym terenie nietylko 
Bratniaka lecz całego naszego życia Ale spe 
cjalnie drażliw ą jes t tutaj kwestjći reprezen­
tacji akademickiej.

Kwestja ta nie jest dotąd załatw iona, 'ale 
jes t już w yjaśniona. Dziś stało się rzeczą bez 
względnie iasną, że obecna reprezentacja a- 
kademicka jest jeennie reprezentacją pewne­
go odłamu akadem ickiego i reprezentacją 
polityczną. Jest dzisiaj jasne równie dla przy 
jaciół jak przeciwników tej reprezentacji. A 
to  już dużo*

Rzeczy najważniejsze zostawiliśmy n'a ko 
niec. To w szystko, o czem mówiliśmy przed 
chwilą, nie jest największym naszym  plusem 
Znacznie większe m ają znaczenie metody 
wałki „odrodzeniowej".

„O drodzenie" wyniosło no trybuny wie­
cowe, do walki bratniackiej, na szpalty pra 
sy akademickiej now e argum enty, nowe kry 
tefja postępow ania, w ciągnęło do dyskusji 
nakzizy etyki Chrystusow ej, wysunęło jasno
1 wyraźnie tezę, jż niema zagadnienia społe­
cznego, któreby nie było zagadnieniem reli- 
giinem. O postępow anie zgodnie z etyką Chry 
stusow ą „O drodzenie" walczyło i waiczyc 
będzie.

D alszą konsekw encją walk. politycznej 
„O drodzenia" było stwierdzenie i unaocznie­
nie uniwersalizmu katolickiego, żadne  stron 
nictwo niema monopolu na katolicyzm. Dzis 
nikt na uniwersytecie nie powie, że ten, kto 
walczy dajm y na to z młodzieżą narodow ą 
—  walczy z katolicyzmem. Katolicyzm jest 
wszędzie, katolicyzm nie można zacieśnić do 
żadnego ugrupow ania — do Młodzieży 
Wszi thpolskięj, do „O drodzenia" czy jakiej 
Innej grupy. 1 to  jes t może najw iększą zdt*. 
byczą naszej „polityki".

Zupełnie odmiennem polem pracy zewnę 
trznei były msze recytowane, ogólno - aka­
demickie, p ie lg rzy m i do Kalwarji, zamknię­
te rekolekcje t.p. „O drodzenie" może z du 
m ą stwierdzić, że się me zamknęło w sw o­
ich w ewnętrzno - organizacyjnych kaplicach, 
że w yszło na szerszy teren, że nawiązało 
kontakt z całym uniwersytetem.

A ter«z przejdźmy ao minusów Obok 
przeciwdziałania polityce ostka nieraz walka 
w yborcza, ostre dyskusje na wiecach i w pi­
smach doprowadziły rzecz jasna do pewne­
go zacietrzewienia partyjnego. Nie jest to 
sprzeczność. Ogół zaczyna myśleć trzeźwu, 
aczkolwiek w  noszczególnych „gorących" 
momentach, w wirze walki pozw ala się o- 
garnąć pewnej gorączce partyjnej. Leaderzy 
natom ast, będąc podnieceni czas dłuższy, 
przestają m yśleć objektywnie, przestają ob- 
jekty imie patrzeć na przeciwników, co pro. 
wradz: w  konsekwencji Jo  stanow iska: „w szy 
hhko dobre, byleby orzeclwnika położyć". 
S tąd pow stają najbardziej nieprzyjemne ta r­
cia, wyraźnie nieetyczne metody, obgadyw a­
nia i iszczerstw a.

Wiemy, że sami daw aliśm y się nieraz 
ponieść wirowi — aleśm y zawsze zw raca­
li* _ na to uw agę i błędy staraliśmy się pro­
stow ać.

Te straty w naszym  bilansie nie zajm u­
ją  zbyt wiele miejsca, ale są ważkie. W  du 
żej mierze zm niejszają się wobec nich zy­
ski. Czv nie giną zupełnie?

Nie! u o ustatm ch kilku latach wygląda 
życ;e akademickie inaczej niż dawniej. Mimo 
irelu  stron ciemnych jest jaśnie jsze i bar­
dziej pełne. A w tern jest cząstka j „Odrodzę 
ma Saldo bilansu naszei polityki zew nętrz­
nej ,..st czynne. Uśm iechriim y siv.

A ntoni Gołubiew.

NIJiraiTN a SPiraiSIfO
Mówi się, że nie można uogólnić spostrze 

żeń robionych na m aterjale ludzkim, że lu­
dzie nie są do siebie podobni i wobec tego me 
mcżnh ich klasyfikować i dzilić na grupy 
pokrewne, jednak nie sposób byłoby w ycią­
gać żadnych wniosków z obserw acyj życia 
społecznego, gdyby nie te  pew ne uogólnie­
nia i uproszczeń.a.

Tc* też nikt nie powinien mieć mi za zle, 
|  że mówiąc o dwóch zjaw ióskach społecz- 
j  nych, może mało popularnych w naszem 

społeczeństwie aktidemickiem, ale w  każdym 
"azie zjawiskach, będę to społeczeństwo 
klasyfikował według sw ego ,widzi mi się" 

jeżeli chodź, o subjektyw ny punkt widzę 
i ta to w szystkich akadem ików dzielę na ro­
biących politykę, zwalczających politykę i 

p zw alczających obie poprzednie grupy kole­
gów  z’a polityków. Obiektywnie rzecz bio- 
••ą 1 najbliżsi Drawdy, są pierwsi, gdvż w

teorji każae działanie skierow ane ku osią­
gnięciu określonego celu i szukanie najsku­
teczniejszych sposobów  jego osiągnięcia, jest 
polityką.. T aka polityka nic może być przed­
miotem żadnej pogardy. N 'aodwrót stanowi 
przywilej każdego myślącego stw orzenia nc> 
i mam nadzieję każdego akadem ika.

A jednak mimo to, że w nauce polityka 
nie jesi słowem obelżywem, dziś mało jest 
akadem ików  tak dużo posiadających jodwagi, 
aby mów .li otw arcie, że rob :ą politykę. Poli­
tyka jes t czemś tak w strętnem  dl'a w szyst­
kich jak dla niektórych „socjal.zm, sanacja, 
lub nacjonalizm " Dziś nie sposób już używać 
w yrazu polityka fak sam e jak mnych tzw. 
izmów o ile się nie cnce w ywołać w rażenia 
czerw onej płachty na byka. Używając w y­
razu politykerstw o, chciaien operow ać teo­
retycznie prawidłowym terminem, 'aie ima­
łem na myśli w łaśnie tc  co ogól błędnie na­
zyw a „polityką" a co właściwie politykę nie 
jes t jej spaczeniem, jest pohrykierstwem.

W  opmji ogóiu żadna deklaracja ideowa 
żadnego stow arzyszenia ideowego nie jest sa 
ma przez s ę ani polityczną ani apolityczną. 
Politycznem jest dopiero samo Stow arzysze­
nie jeżeli na rereni akadmickim z kimś wal 
czy, usiłuje coś zrealizować w brew  czyjejś 
woli, tą  czyjąś wolę przełam ać silą, siią więk 
szóści głosów, agitacj' pospolicie mów.ąc 
dem agogji Choćby ktoś mial więcej niż 100 
proc. racji, jeżeli zacznie mów ić: „p rzy jd ź ­
cie n'a wiec, pomóżcie przegłosow ać j t.d .“ , 
wzbudzi zaw sze nieufność, zawsze powiedzą 
to polityk, chociażby on byt najzagorzalszym  
idealistą społecznikiem a nie było w nim 
szczypty ambicji oprócz ambicji robienia in- 
nyn a ibrze. 1 dlatego nasze społeczeństwo 
akademickie wyczekm ąc z utęsknieniem całko 
witego odpolitycznienia jw  tern złem znaczę 
niu) organizacyjngo życia akademickiego nie 
czeka na żadną now ą ani starą  organizac ę, 
któraby silą większości wyparła i rgr.ębił" 
politykę, bo to  właśnie będzie ra „polityka", 

ooliiykiersrwo", ale czeka ludzi którzyby 
przyszl z otw ’artem  sercem i jasnem  umy­
słem przemówili do serc i umysłów i zwy­
ciężyli nie w iększością a praw dą.

Dziś mało kto wierzy, aby można było 
działać pizez zwykłe przekonywanie, mało 
kto ufa, że w  praw dzie tkwi większa moc 
niż w  większości głosów, ale jeżeF są tacy 
którzy wierzą, to w łaśnie oni nie są polity­
kami w tem złem i popularnerr znaczeniu i 
do nich należy przyszłość w społecznej pra­
cy akademickiej. J. &w»ęciCKi.

koledzy chyba i w poprzednich artykułach 
zauważyli przyb.era dość ostrą form. Nato­
miast lojalnie artykuł pozytyw ny, nadesłany 
przez jednego z symjdatyków „Cechu" a Jo- 
ryczący „Naszej Form y". R ^ .

m MARGINESIE
Artykuł K. Z. Kowalskiego o Cechu św. 

Łukasza wywołała repłiKę ze strony B ract­
w a A rtystycznego. Obecnie znowu otrzy­
mujemy odpowiedź K. Kowalskiego.

Redakcja nie braia odpowiedzialności za 
oba arty żuły j w ogóle nie chce i nie ma za­
miaru opow iadać się po stronie ani jednej ani 
drugiej organizacji. Uważam y, że spraw a ta 
powinna być załatw iona w  obrębie m rrów  
po B ernardyńskich Społeczeństwu wileńskie 
mu w ystarczy wiedzoieć, że istnieją w obec­
nej chwili na W ydziale Sztuk Pięknych 
dwie organizacje 'artystyczne, że jedna z nich 
Bractw o A rtystyczne pow stało dopiero v 
roku bieżącym i że pomiędzy trganizacjam i 
zachodzą pew ne różnice zdań.

Nicbysmy nie mieli naw et przeciwko tjm  
różnicom gdyby dotyczylj w yłącznie ideolo- 
gji i pojm owania sztuki. Nic możemy jed­
nak nadal przedłuż'ać dyskusji, która jak już

„NiOWA FORMA”
D otychczas młodzież akadem icka USE 

umiała się zdobyw ać na jedno tylko w ydaw ­
nictwo ozdobne jest niem „Alma M ater Vil- 
nensis". O statni 8 my num er tego w ydaw ­
nictwa zawdzięcza sw ą piękną szatę graficz­
ną ■wyłącznie kierownictwu artystycznem u i 
pracy „Cechu św . Łukasza". W ystaw y obra 
zów w Reducie, Ałmai M ater, ostatnia szop­
ka akademicka oto te ren j, na których cech 
daw ał się poznać społeczeństwu wileńskie­
mu, nie znajdując jednak możności pełnego 
wypowiedzenia się Przyobleczenie w formę 
dz el artystycznych, wyrażenie pendziem 
i piórem sw ego credo, b rio  jak wiaać nie­
odzow ną potrzebą w ew nętrzną zv. lązku mło­
dych artystów , skoro nie cofają się przed 
albrzymim nakładem  kosztow i pracy, z na­
praw dę im ponującą energią i rozmachem wy 
Ja ją  pismo poświęcone calKOwicie spraw om  
artystycznym

Nie jestem  malarzem i nie do mnie należy 
pisanie zeczowych recenzyj.

Chodzi mi o rzecz inną, o ten zapal tw ór 
czy, który bije z każdej karty  pisma, o zde­
cydowany kierunek, o rzete 'ną pracę, szcze­
rą wiarę w pew ne hasia i gorące umiło­
wanie sztuki.

Jeżeli naw et „N asza form a" spotka się z 
ostrą krytyką ze strony specjalistów to m.- 
mo to wierzę, iż jej twórcy dokonają tego co 
zamierzyli, sprawią przew rót w  pojęciach i 
nakażą w końcu podziw i szacunek do tej 
formy którą umiłowali.

Że tak jest, że „N asza form a" jako pier 
wsza z prón młodej organizacji artystycznej, 
umiejącej coś w yznaw ać i do czegoś dążyć, 
stanowi napraw dę rzecz godną widzenia, że 
jej w ydanie jest napraw dę ważnym  w ypad­
kiem lub przynajmniej zapowiedzią ważnych 
wypadków w życiu artystycznem  W ilna i 
P -iski, niech się każdy przekona naocznie. 
Niech nie ogranicza się do powierzchow nego 
przejrzenia ilustracyj i i :utu oka .tai okładkę, 
ale niech przeczyta treść  artykułów . odczuje 
to, co żyje między w ierszam , co tętni pod 
napozór m artw ą powierzchnią białych i bar­
w ionych kart.

A gay już w szystko przejrzy i przeczyta 
mech żaden z czytelników nie zapominaj 
że jego salon, lub skromny pokoik będzie 
rak długo pusty i niemiły aż na stoliku mię­
dzy uluuionemi w ydawnictw am i znajdzie 
się „N asza Form a". E ntuzjasta.

Przejęci głębokim bólem oznajmiamy żałobną wieść, że z grona naszego ubył nieodżałowany kolega, niezmordowany 
pracowmik wr służbie idei, człowiek nauki i fdąreckiego ducha

Ś.

Dr. jtanssław  Trzebiński
Profesor zwyczajny historji i fiiozofji mcdyiyny

ur. 14|IX 1861 r., który po długich I ciężkich cierpi eniath, opatrzony Św . Sakram entam i zm arł 25>VI 1930 r.
Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odprawione zostanie w kościele Św. Jana w piątek dnia 27 b. m. o godzinie 

10-ej, po naDożeństwie pogrzeb na cmentarzu Rossa.

f i e K f o r ,  S e n a t  I G n J b o  ? r q f e s u r t i t f  Ł ln f iw e c s y f j f n  S t e f a n a  B a f a r s y o .

GD REDAKUS
Kończąc drugi rok istnienia „W olnej T ry­

buny Akadermckiej" z okazji bieżących,i przy 
szłycn egzam inów oraz rozpoczynających 
się w ak?c \j letnich, życzym y wszystkim na­
sz; m stałym  i przygodnym czytelnikom 
zyczenia ytm yślncgn wyniku egzaminów, ta  
kiegoż spędzenia w akacyj i równie w ytrw a­
łego, jak dotychczas czytania „T rybuny" w 
roku nrzyszłym. A więc dowidzenia —  w 
październiku. W  ciągu lata będziemy podsu­
wali luźne artykuły rtp. o tygodniu społecz­
nym w Lublinie etc Kierownikiem praso­
wym w ciągu lata będzie kol. Lenkówna. 
Godziny dyżuiów w lokalu „O drodzenia" po­
dam y w kronice „Słow a".

K R O N I K A
| < iZWARTEK I 

Dziś
| ,aua i Pau la. | 

Jutro 
Władysława

W. słońca o godz. 3 m. 17 

Z. słońca o godz. 8 m 00

Spostrzeżenia Zakładu Mef-oroiogtl 
U. S- a  W WlJme,

z dnia 25. VI 1930 r.
Ciśnień.e średnie w mm. 755
Temperatura średnia -1- 22
Temperatura najwyższa -1-31
Temperatura najniższa -1- 16
Opad w milimetrach: 4,7

Wiati
Połudn.-zachodni

przeważający
Tendencja barometryczna: spadek, następnie

wzrost
U w a g . :  rano pogodnie, po południu burza 

umiarkowana.

n a b o ż e ń s t w a

—  N abożeństw ; w  przyszły czw artek t.j. 
26 bm. w  koścele  Sióstr W izytek, po niesz­
porach które rozpoczną się o 5 odśpiewane 
będą 4 Ew angelje na które przybędzie pro­
cesja z O stre ' B u m y .

W  przyszły piątek z okazji uroczystości 
N ajśw  Serca P. Jezusa, rozpocznie się w  
ty m sam ym  kościele 40 godzinne nabożeń­
stwu.

Porządek nabożeństw  nastęjnijący:
Piątek — Pry mar] a o 7, sum a z kaza- 

niem o 11, Nieszpory o 5. N astępnie przy­
będzie wielka procesja od kościoła św. Kazi­
mierza, pocztm  rozpocznie s.ę uroczyste na­
bożeństwo z kazaniem ku czci Najsw . Serca

Sobotz, —  P rymarja o 7 —  sum a o 10 —  
nieszpory z kazaniem  o 5. Całodzienna ado­
racja Najśw. Sakram entu.

Niedziela —  Prym arja o 7, w otyw a o 9, —  
surnsi t  kazaniem c 11. Nieszpory z kaza­
niem i zakończenie 40-to godz. nabożeństw a 
o godz. 5.

MIEJSKA

— Szyldiy świetlne d la aptek- P pteki w 
nocy tyllao częściowo są otw arte. Na zam ­
kniętych  w idnieją napisy, wskazujące natbliż 
szy adres czynnej i dyżuruiąeej apteki

M :mo tego  ułatwienia zdarza się. że Do­
szukujący w nocy apteki nie może jej zna­
leźć gdyż nie widzi szyldu.

O bećr '* oow st: t w sferach miarodajnych 
projekt oświetlania aptek w porze nocnej w 
ten sposób, hby byTly one widoczne na odleg­
łość. Da się tó przeprowadzić przy pomory 
szyldów  świetlnych.

—  Now.' przepisy o kwestach ulicznych.
W obec pow tarzającego się zjawiska, że in­
stytucje urządzające L’w esty nie pouczają 
kw estarzy, gdzie należy kw estow ać w ydane 
zosta>v przep ;y o kwestaich ulicznych, w 
których powiedziane jest, że organizacje, 
które nie będ? dbały o to, aby zbieranie dat 
ków odbyw ało się zgodnie z przepisami, po­
zbawione będą prawa, organizow ania kwest,

— W  jakich w p a d k a c h  należy wzywać 
Pogotow ie Ratunkowsy Miejskie Pogotow ie 
Ratunkow a przeznaczone jest zasadniczo do 
udzielenia pierwszej pomocy lekarskiej w 
w ypadkach nag h ch .

W' mieszkaniach pryw atnych udziela Pu 
gotow ie pomocy jedynie tylko w w ypadkach 
z>łątkowych, mianowirii v nagłych nie­

szczęśliwych w ypadkach, jan zamachy saono 
bójczey kalectwo, oparzenia i t.p.

W w ypadkach ostrego zachorow ania 
(z-ipalenie ślepej kiszki, ciąża pozamaciczna 
i .tr ) gdy konieczne jest szybkie przewiezie 
nie chorego do szpitala Pogotow ie nic od­
mawia pomocy o ile lekarz będący u chore 
go skomunikuje się z lekarzem Pogotow ia 
telefonem lub pisemnie.

Poniew aż w Wiinia dyżuruje zaw sze 
tylko jeden lekarz, m ający do rozporządze­
nia jedną karetkę należy uw ażać, aby  nie 
w zyw ać Pogotow ia w  w ypadkach, kiedy 
można przviść choremu z pom ocą w inny 
sposób.

Zajm ując niepotrzs bnitej dyżurnego leKa 
rza pozbawia się opieki tych ktoiym  nna 
może byc b. potrzebną j bez której w  niektó 
rycn w ypadkach może nastąpić sm*eić.

SZK O LN A
—  Srcdnia iczRoła Elektrotechniczna

kursem 2 i pół letnim przy T ow arzystw ie 
Kurs iw Technicznych.

Dowiadujemy się, że T.K.T. wystąpiło do 
K uratorjum OW z wnioskiem o udzielenie 
koncesji na 2 i pól letnią średnią szkołę Ele­
ktrotechniczną. Przyjm ow ani będą pbsolwen-

WYJAŚNIEME DYREKCj I 
GIMNAZJUM irn. SŁOWACKIEGO

W  zwjązku z wiadomością, która 
się ukazała w nr 142 „Słowa" z dn.a 
25 czerwca br. pod tytułem „Tragedja 
15 letniego ucznia‘l ' ! Dyrekcja Gimna­
zjum lim. J. Słowackiego' z upoważnie­
nia Kuratorjum Okręgu szkojnego wi­
leńskiego prosi o zamieszczenie nastę­
pującego wyjaśnienia:

Uczeń kl. 5-tej Ludwik Puzewicz 
przybył do Zakładu dopiero przed ro­
kiem z Gimnazjum 0 0 .  Jezuitów w Wił 
nic, gdzie miał być pozostawiamy na 
rok II-gii w kl. 4-ej, i tylko na prośby 
rodziców, zapewniających, że chłopiec 
szkołę opuści i wyjedzie do ojca dio* 
Ameryki, Dyrekcja tamtejszego Gimna­
zjum dopiero pod tym warunkiem zgo­
dziła się wydać mu świadectwo z pro­
mocją.

Nic więc dziwnego,, że pozostawio­
ny na rok lt-gi w kl. 4-tej uczeń, z chwi 
lą wstąpienia do  kl. 5 gimnazjum im. 
J. Słowackiego zaczął odrazu wykazy­
wać niedostateczne postępy we wszy­
stkich przedmiotach: w I-ym okres’e
miał 8 stopni niedostatecznych, to- sa­
mo mniej więcej w okresach następ­
nych. Był niesforny i wyłamywał się 
stale z pod dyscypliny szkolnej, za co 
jak również i za złą naukę otrzymywał 
we wszystkich okresach ostrzeżenia, o 
których opieka domowa b jw a  regular 
me powiadamiana.

Mimo jednogłośnej uchwały R’ady 
Pedagogicznej o  usunięciu Puzewicza 
opieka domowa otrzymała świadectwo 
roczne bez adnotacji o usunięciu, a 
więc tem samem umożliwiono jej bądź 
pozostawienie chłopa w rej samej szko 
le na rok Il-gi w 'kl. 5-ej, bądź ptzenie- 
s.erne do innego Zakładu

Wręczając opiece domowej świadect 
wo >oczne Dyrekcja poradziła przci.e- 
sienie chłopca do szkoły innego typu 
nap. d a  szkoły zawodowej ponieważ u 
czeń zupełnie nie dawał sobie rady z 
nauką typu gimnazjum klasycznego.

Przeżywany przez modzież w tym 
wieku okres przejściowy spowodował 
prawdopodobnie tak ciężkie zaburze­
nie psychiczne które w danym wypad­
ku zakończyto się tragicznie. Wyrazu-, 
jąc na tem miejscu głębokie ubolewa­
nie z powodu tego, bolesnego wypad­
ku szkoła j’ako raka nie może jednak 
poczuwać się do inkryminowanej jej 
winy.

( — ) A. N arw °ysz .
Dyrektor Gimnazjum.

s.

Sr.mecl. Stan isław Trzebiński
P R O F E S O R  U. S. E.

opatrzony Św . Sakram entam i zm arł dnie 25 czerwca 1930 r. 
w w ieku la* 68.

Ms,.a żałobna odbędzie się w piątek 27 b. m. o godz. 10 rano w 
Kościele S\v. Jana, poczem nastąpi pogrzeb na cmentarzu Russa,

o tych sm utnych oDrzęaach zawiadamiają, pogrążeni w smutku
SYriOW A, WNUKI i RODZINA.

1

t- a
Prof.dr. Stanisław Trzebiński 1

Filister Konwentu Polonia
Opiekun K r i wentu z ram ienia Senatu U. S. B . od r. 1925, 

ur. dnia 26|IX 1861 i .  w  m aj. Popowcc. na W ołyniu,
»marł dnia 25|VI 19» r. w  W ilnie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 27 b. m. o godz. 10 rano w 
kościele Uniwersyteckim Św. Jana. poczem ódbędzie sie pogrzeb na cmentarzu 
Rossa, o czem zawiadamiają

Konwent Polonia i Koło Filistrów w Wilnie.
- • ż u-" .<v\

I I , .... , ■ . .  . fk. . 1, £r,J*ę . r ■ Ł,'r'.

śt p 1
Władysław BOŃCZ-OSMOŁOWSKI

ppor. pilot-obserwafor 4 p iotn. w Toruniu
zginął w Dęblinie śm iercią lotnika dnia 23 czerwca 1930 r.

w  wieku lat 26.
Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek dn. 27 b. m. o godz. 9 rano 

z dworca osobow ego w Wilnie do kaplicy na cmentarzu Rossa, gdzie po na­
bożeństwie żałobnem nastąpi pogrzeb,

o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych
pogrążeni w głębokiem smutku Rodzice, Siostry I brat.

Komuniści chcą demonstrować
W ręce naszych wKidt bezpieczeństwa 

w padły dov'ody, że na dzień 13 lipca komu­
niści szykują dem onstracje uliczne dla za­
manifestowania sw ego stosunku do zbrojeń.

Dzień ten zbiega się z rocznicą ofensy­
wy Tuchaczewski go i komunistyczny 
M'ńsic obchodzi ją  z wielka po in tą  i kata- 
sem.

Chcąc jednak żeby wypadło to bardzie' 
okazale komunistyczna partja  wydała polece 
nie sw ym  ekspozyturom  na terenie ziem 
wschodnich czynienia prób dem onstracyj 
ulicznych w miasfacń i po wsiach w ceL  
wykazaoiia solidarności.

Zajim,? samobójczy kupca

ci 6 klas g im naz ja lnych  lub rów n o rzęd n y ch  
ó w  i t r a w m e n h  dla kończących  prze 

widziane są  te same, jakie n adaje  P a ń s tw o ­
w a Szk(4a Techniczna.

W niosek ten jest w  urodzę M W R i OP 
i T ow arzystw o ma -nadzieję otrzym ania w 
prędkim czasie zgody M inisterstwa, a zat im 
od 1 w rześnia r t \  j owsfanie na terenie Wił 
na tak potrzebna dla przemysłu elektrotech- 
niczngo uczelnia, o czem św .adczy duża licz­
ba zgłaszających się kandydatów .

— Zapisy do oddziałów 1, 4, 5, i 6-go 
Szkoły ćwiczeń przy Puńsrwow em  Seminar­
ium Ńauczycielskiem Męskiem (O strobram ­
ska 29) oabydą się 28 i 30 czerw ca od g. 
10 do g. 12. Program  Szkoły ćw iczeń odpu- 
w iaap program ow i szkoły powszechnej.

Uprzedza się, że z powudu ograniczonej 
ilości wolnych miejsc, w  jesieni uczniowie 
może już nie będą przyjmowani.

— Zakończenie prac\ w  pizedszkulach i 
sZkolb powożechnel oraj Ognisku Kolejo­
wym. Owoce całorocznej imudnej pracy 
oglądali licznie zebrani rodzice w ra z dzieć 
n r  na  pokazie dziecinnym, który się odbył 
w niedzielę. Do zebrany-h  rodziców przemó­
wi! prezes O gn :ska inż. Szadzew cz, poczem 
dzieci wykonały szereg piosenek, dektem a. 
cyj, tańców  i obrazków  scenicznych, radoś- 
nie arzyjm ow ane przez dzieci i rodziców.

Najbardziej ucieszyła scena z owocami 
w ykonana przez najrrłodsze dzieci z grupy 
p. M arków ny; m aleństwa ucharak t-r; zowa- 
ne na rum ane okrągłe jabłuszko dojrzałą 
gruszeczkę, fioletową siiweczkę i giętKą ma­
ków kę wywoływały niekłamaną radość u 
dzieci i rozlewny uśmiech dorosłych. Dobrze 
w ypadły: „pszczółki", „przebudzenie różycz 
ki“ i taniec „krakow iak", ę

Zakończenie pokazu poprzedziło rozda­
nie przez p, Szadzewiczową, opiekunkę przed 
szkolą, św iadectw  z promocjami dla dzieci 
szkoły powszechnej.

A K AD EM ICK A

—  Wileński Komitet Akad mickl wzy­
w a ogół mlodziuży akademickiej U. S. B. do 
wzięcia iaknajrychlejszegu udziału w* po 
grzebie ś. p. brof. dr. S tanisław a Trzebiń­

skiego. Zbiórka m8odz)cży akademickiej w* 
dniu 27 czerw ca r. b. o godz. 9 min. 3U na 
dziedzińcu Skargi,

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Wileńskie Kolo zwłązi.u bibliotekarzy 

polskich D nia 27 ezerwca 1930 r. w piątek 
o godz. 8 wiecz odbędzie się w gm achu uni­
wersyteckiej bibljotolki publiczne, zebranie 
członków Koła i związku bibljofilów z rufera 
tem p. Jerzego Hoppena: „Cechy rozpoznaw 
cze akw afort i sztychów ". Goście mile wi- 
dz;ani W stęp  wolny.

—  Z 1 wa (walki ze zwy­
rodnieniem rasy ) w dniu 26 czerwca- dr. Gi n 
zel w  Forżidni Bugenicznej (ul. Żeligowskie­
go 4) wygłos: odczyt na terńąt „o umysło­
wo upośltdzonych dzieciach". Początek o 
godz. 6 wiecz. W stęp wolny.

K O M U N IK A TY ,
—  Kurs obhony pi zoćjw gazow-oj. Poda- 

ji się do wiadomości członków Koła Wileń­
skiego Z. O. R., iż staraniem  Zarządu Głów 
n e g ' „Federacji" w  porozumieniu z L.O.P.P. 
bęazie uruchomiony w  r. b. około 1 .VIII kurs 
obrony lotniczej i przeciwgazow ej. Oficero 
wie rezerwy członkowie Z.OJ?., pracujący 
na polu ti ćhnirznam lub mają. y styczność 
z chemją, stali mieszkańcy m W ilna proszę 
ni są o niezwłoczne pudhme do sekretarjatu  
Z. O. R. (W ilno, ul. Mickiewicza 13) swych 
nazwisk. FrekweutanU kursu będą zrkw ate- 
row ani i żywieni na koszt „Federacji" w 
szkole gazow ej na Żoliborzu w W arszaw ie.

SPORTOW A
—  Walne Zgrom adzenie „Pogoń". Na

przystani wmśla-sko - pływackiej w ojskow e­
go klubu Sportow ego „Pogoń" odbyło się 
doroczne W rlne Zgrom adzenie członków 
Klubu, na którem dokonane w yboru nowych 
w ładz Zarządu Klubu. W skład tego Za; zą 
du weszli: jako prezes pułk. dypl. Stachie- 
wicz, zaś jako W iceprezesi ppłk. K.S. dr. 
Kamiński i major Ossowski, a poza ;m mię­
dzy innemi jako skarbnik kapitan Narkowicz 
zaś jako sekretarz kapitan Tym ański.

W ojskow y Klub Spnrtow y „Pugoń" roz­
winął sw ą żyw ą działalność pod kie.uw nv 
ctwem dotychczasow ego prezesa ppłk. GL 
życkiego który obarczony innemi sprawam i, 
wypływającemu z zajm owanego stanuw iska, 
nie mógł objąć ponownie prezesury Krótkie, 
a zwięzłe przemówienie mjr. W aw roucha 
wypowiedziane na W alnem  Zgromadzeniu, 
a skierowane do ustępującego prezesa ofa, 
huczne oklaski tow arzyszące temu przem ó­
wieniu, były w yrazem  gorącego ] iodziękowa 
nia zżi dotychczasow a owocną działalność 
ppłk. Giżyckiego, pryczei.i W alne /.grom a­
dzenie na wniosek m ji. W bw roucha posta­
nowiło nadać ustęouiącem u prezesowi w  dc 
wód położonych zasług tytuł członka ho­

norow ego Klubu.

Popełnił sam obójstw o właściciel sklepu 
ubrań dziecinnych przy u!, Niemieckiej 3 
Arjan Sztern, zatruw ając się gazem  świetl­
nym

Sztern zamknął s ię w  nocy w sklepie 
już z zamiarem odebrania sobie życia i naj- 
praw aopodooniej około północy odkręci! kur 
ki gazowe.

G d y  wczoraj rano  przybyłe  ekspedien t­
ki zas ta ły  drzwi zam k n ię te  od w e w rą t r z ,  
sądząc  że z ich ch lebodaw cą  m ug ło  się  z da 
rzyć nieszczęście w ezw ały  ślus-jrza, który 
wyłamał zamku

W  pokoiku przj sklepie znaleziono już 
tylko zimne zwłoki. Pow odem  sam obójstw a 
był} ciężkie warunki materjalne.

Autobus z m a r t w y m  szoferem
NA ULICY ZAWALNEJ

Onegdajj wiecha em przy zbiegi, ulic 
Zaw alnej i Trockiej autobus kursujący  
na Ifnji Dworzec— Antokol m iast skręcić  
w stronę ulicy Niemieckiej w padł pro­
sto na mocitek policjanta i ipo chwili 
stanął. Policjant natychm iast skierow ał 
się do okienka szofera chcąr wiedzieć 
powody nieprzepisowej jazdy, lecz ku 
sw em u zdziwieniu zauw ożył, że kierow ­
cą samochodu jakoś dziwnie pochylił 
się naprzód i nic nie odpowiada. Bladość  
U&arzy nasunęła przypuszczenie, że 
uległ on jakiem  oś w ypadkow i, w ięc w e­
zwano lekarza,, kt6rv tylko stw ierdził 
zgon.

Zm arły, nazw iskiem  Pietrow , dc  
niedawna w łaściciel restauracji przy

ulicy Ostrobram skiej i przedsiębiiorca 
sam ochodowy p ierw szy dz.eń zaledwie  
pracował jako szofe- i podczas pracy 
z ręką na, kierow nicy zm arł na udai 
serca.

5am cchód napełn’ony pasażeram i, 
k ió izy  nawet nic p 'zypuslczal na jakie  
niebezpieczeństwo są w ystaw ieni] po 
w ypuszczeniu kierow nicy przez Piętro­
w a, ujechał kilkanaście metrów i dopie­
ro, gdy zm arły ciężarem  swego ciała 
nacisną* hamulec, motor zatrzym ał się.

Podekscytowani pasażerow ie zrezy­
gnowali z oczekiwania na inny autobus 
i udali się dc domów p eszc lub doroż­
kam i, komentując żyw o zasz ły  wy- 
pedek.

» a r aZbrodnio pod Whnem jeszcze niewyjaśniona
Okazhlo się, że zam ordow aną na szosie kach zaginionej córki, 

mcm enszyńskiej r,ie jest jak puprzednio Siedztwo w tej sprawie toczy się z nie- 
przypuszczano mieszkanka, gminy Rzeszań- słabnącą energją, tak że jest hadzieja roz- 
skiąj Jadw iga Januszew iczów ną bowiem oj wiazania tej ponurej zagadki w niedalekiej 
ci-ec je ' nie pozifal w  pokazanych mu zwio- przyszłości.

RÓŻNE
—  Upal}. Wczorajszy upał ranny 

bjń chyba zenitem, aż koło obiadu przy 
szła mała burza, która Trochę odświeży 
ła powietrze. Upały szczególnie dały 
się odczuwać w .Wilnie, gdzie każdy 
kamień w troituarze był jakby gąbka, 
nasycona promieniami-, a każdy zaułek 
wydechał gorąco, jakoy biały piec do 
pieczenia chleba. W takich dniach 
myśl zdąża ku wadzie, kąpiel , rzece, 
jeziorom ii o niczem innem myśleć się 
me chce. Nawet plotki wśród pań i 
oab ttfochę przygasają i na ich zmianę 
wypełzły w tym roku siostry ich rodzo 
ne jadowite żmije w wielkiej ilaści.

—  IJrzędnicj narodowości niepolskiej na 
poetzete. Min. Poczt i "elegrafów  apracowa 
lo statystykę urzęaników  ' pracow ników  ob. 
cych narodowości, zatrudnionych w polskich 
urzędach pocztowych.

Ze statystyki tej wynika, ż-e poczta po! 
skh zzitrudma 2760 pracowników, z których 
1564 jes t narodow ości niepolskiej.

W dyrekcjach: lwowskiej, wileńskiej' i 
warszaw skiej, znajduje się Rosjan 253 U' 
dyrekcji wileńskiej i warszaw skiej bialorusi 
nów 127 osób (75 urzędmków i 52 niższych 
funkcjonariuszy.

Ponadto w polskich urzędach poczto­
wych, zajętych jest Ukraińców —- 823, T ata 
rów- —  20 karaim ów  —  13, Litwinów — i, 
W ęgier —  1, Rumun —  1 i Jugoslawian 2.

Jak widać z tego Litwfni rie  gam ą się 
zbytnio do pracy w uizędach państw ow ych.
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TEA TK  I ML ZYKA

—  T ea tr tniejsw w Lutm. „Narzeczona 
z dachu ‘ dająca wielkie pole do popisu ulu­
bienicy publiczności wileńskiej , Lenie 
Eychbrów nie cieszy s ę wciąż w zrastającem  
powodzeniem i grana oęazie przez długi sze­
reg wieczorów. W  próbach pod reżyserskim 
Kierunkiem p. W asilewskiego najnow sza lek­
ka komedja wiedeńska p.t. „Perfum y tro  
jej żony“ .

— T eatr letni w ogrodzie po Bernadyń- 
skiin. Porw anie sabinek“ poryw a co wie­
czór cale Wilno. Dyrektor team i prow incjo­
nalnego p. Somfrcnjusz Hippo (dyr. Zelw -ro 
wicz) zaciery ręce wołając z rryumfem : „Na 
reszcie znalazłem coś, co ich bierze! Tylko 
rak dalej panie dyrektorze!" W  próbach pod 
baoitą p. W yrwicza niezawodna, wiecznie 
m'od'a i z&wsze mile w idziana „Ciotka Ka­
rola".

Poświęcenie krzyżów *
W KALWARil

WYPADKI I KRADZIEŻE

— W ypadki w ciągu doby. Za czas od 
24 b. m. godz. 9 do 25 b. tn godz. 9 zano­
tow ano ogć iem w ypadków  41, w  tern kra- 
ciz.eży 2, opilstwa 9, przekroczeń admm tatra 
cyjnych 15.

—  Taksówka w padła na wóz. Kierowca 
taksówki Nr. rej. 14167, nazw iska narazie nta 
ustalonego, jadąc uhcą K alwaryjs^ą. około 
rogatki najechał r a  w óz przejtżdżający, a 
należący do Paszkow skiego Jakóba miesz­
kańca wsi Przesmyki, gm Podbrzciskiej 
pow W ileńsko-Trockiego, W ypadku z ludz 
mi nie było. W óz został uszkodzony.

—  Ca .^d o zw o lo n ą  operacąę zatrzym a­
no Kogiel B arbarę, lat 27, zam. v Rękancisz 
kach za spędzenie płodu 5-cio miesięcznego. 
Plód spędz'ła za pom ocą I jakiegoś płynu, 
który z 's ta ł dostarczony prze'- Gorfinkiel 
P&unpę, zam. przy u' Zawalnei Nr. 42 (szp:- 
tal żydow ski). W ym emone zostały przt kaza 
ne wiadzom sądow ym .

I— O bława. W  dniu 24 b m podczas 
obławy przeprowadzonej na terenie II, V i Vl 
kormsar atu P , P. w e w szystkich miejscach 
podgrzanych  oraz w  przydrożnych lasach i 
zaroślach zatrzymano jedną osobę nazwi­
skiem rzekom o W asilewski, bez dokumen­
tów  stw ierdzających jego *ożs£.moś<- i bez 
stałego miejsca zamieszkania.

—  Zagadkowi, w ypadek z taWhrzem. W
uh w torek wieczorem w  kawiarm przy ul. 
Wielkiej 51 z'asłabł nagłe, iók następnie oxa 
zało się doktór m tdycyny Jan Traczyński 
zam. w hotelu Lwów, którego w stan.c nie 
przytomnym musiano odwtaźć do szpitala 
żydowskiego

Zzchodzi przypuszczenie, że T raczyń­
ski uległ zatruciu nieznauem alkoholoidami.

—  pożar W e wsi Ochobnia, gm Hruz- 
dowskiej spłonę!) 2 gospodarstw ; należące 
do Daszyńskich A leksandra i Jozefa.. S traty 
w ynoszą około 20 tys. zł.

—  Między braćmi.- Dercnkowski - e o ­
na rd, Lwow ska Nr. 10 zameldował policji, 
że pozostawił na przechowanie różne rzeczy 
i narzędzia, ślusarskie oraz części sam óchodo 
we i row erow e u b ra ta  sw ego D trenkrw skie  
go Ferdynanda, Ponarska 9. Derenkowski 
Ferdynand część tych rzeczy sprzedał resztę 
zatrzymał na ookrycie długu, zaciągniętego 
przez Leonarua D crenkowskiego. D trenkow  
„ki Leonara ocema przyw łaszczone rzeczy 
na sum ę 830 zł.

—  Fałszywe jAjniądz® W  dniu 24 b. rr 
Symonowicz Helena, zam. przy ul. K dw ary j 
skiej (koszarka Nr. 1) podczas kupna a rty ­
kułów spożyw czych ze straganu  należącego 
do Rozenblum tćhai (rynek K Jw ary jsk i), 
zam. przy ul. Kalwai yjskiej Nr. 78 otrzym a­
ła 2 złotew ą fałszyw ą monetę, w ydana przez 
Rozenblum jako resztę. M onetę zakwestjono 
w ano.

R A U  J O

CZWARTEK, dnia 26 czerwca 1930 roku

W dniu 22. 6. bt odbyło się w Kaiwarji 
poświęcenie 20 krzyzów, postawionych ku 
pamięci pom ordow anych w  Bolszewn księży 
katolickich.

Są m ędzy niemi nazw iska obce, mało zna* 
ne Wilnu, aż hen z Saratowskiej kolonji nie 
imeckifcj; są inne oliskie mu j drogie, k ap ła ­
nów i  sam ego Wilna, z medalekiego Wolko- 
w yska, Słorrma, Wiłkomierza...

Pogoda d o p 's4 a . Południe było słoneczne 
i etap e, pachniało żyw icą i świeżem sianem. 
Po Wilji sunęły przepełnione statki, autobusy 
funkcjonowały spiawnie.

Około god’. 4.30 przybył ks. M eysztowicz 
w  tow arzystw ie ks. w ikarego i po dluższem 
podniosłem przem ówieniu dokonał poświęce­
nia pam iątkow ych krzyży.

Zdumiewał stosunkow o nieliczny, jak na 
tak pow ażną uroczystość i tak piękny -Iz' ń, 
udział publiczności. Wsz'ak kiedy w Wilnie 
do chwaty swojej pow oła którego z kapu- 
nów, ogrom ne tłumy tow arzyszą mu na 
miejsce wiecznego spoczynku choć zm an na 
łożu wtasnem, śm iercią naturalną. O ilez 
większe, zdaw ałoby się, zebranie pow innaby 
w ywołać uroczystość uczczenia pamięci tylu 
naraz księży, co m ęczeństw em  przypłacili 
niezacnwiar.ą sw ą służbę Bogu i prawdzie i 
których w róg naw et chrz/eścijr.ińskiegc po­
grzebu pozbawił. Przypuszczać należalc, że 
zbiegną się wszyscy, którzy choć jednego 
z tych kapłanów  nneli szczęście znać oso­
biście; wszyscy którzy z osobistego uoświa- 
d czenia pam iętają straszliw e w suząśnięnie 
bolszewickiego terro ru ; w szyscy tych zm ar­
łych w służbie Boże j koledzy —  i wszyscy 
ci wreszcie, którzy znajdują w sobie jakses 
zrozumienie dla idei obiOny Boga pn.ed ide* 
Zt zwit rzęceióa rziowitara Lecz oto 8 —  12 
lat dzieli nas od dni zgonu tych żołnierzy 
C hrystusa —  i znać w naszycn czasach wy 
ścigi pracy i techniki okres tc  zbyt długi, 
by “ pt,mięć ofiary i zasługi przetrw ać go 
rriugła.

Po obu stroTach szerokiej piaszczystej 
drogi sto ją co kilkadziesiąt kroków skrom ne 
żółte krzyże. Gdy drzew o wyschnie dosta­
tecznie otrzym ają ostateczną uwą szatę — 
białą. W  arzew ta krzyza wycięte litery po­
dają imię i nazwisko, pzjafję, w reszcie czas 
i m iejsce zgonu męczennika. Boicami drogi, 
unikając kurzu, lasem i traw ą płynie paręset 
osób zebranego ludu j inteligencji wślad z?. 
oiałem>. komżami księży. W c.szy w ysm uk­
łych ka-lwóryiskich sosen padają sakram en­
talne słowa modlitwy i rw ące się melodje 
pieśni tłumu. Balsam iczne powietrze, przesy­
cone w onią żywicy, Siana, rzeki, zielontgu 
zboża pieści zmęczone miejskim zaduchem 
płuca.

T w arze są poważne, skupione, ale pogo­
dne, uśmiechnięte. Jakże trudn^, niepodob­
ne niemal jest zpom edzy „tych v zgórków 
leśnych i tych łąk zielonych" przentasc się 
w yobraźnią i duszą w ow e w ilgotne ciemne 
piwnice, w zaduch ztatfoczonycn 'zr> więzien­
nych, w mroźne noce na zamiejskich rumo­
wiskach, gdzie padali zatratowani p< besital 
sku wierni Kościoła i w iary szermierze.

Niechże te krzyże smukłe ą  milcząc do 
obu stron'ach kaiwaryjskiej drogi spełnią 
g®dnie sw oje zadanie: niech tym  wieloty­
sięcznym rzeszom pobożnych, które co roku 
tędy przeciągać będą, przypom inają o świę 
tej ofierze — i tylu nych bezimiennych po 
leg^ycn w w alce o B oga- niech świadczą, 
że metylko w starożytności i średr.iow.eczu, 
ale i dziś, obok nas, nnożą się w ciąż i pizy 
byw ają Kościołowi święć a nam patronow ie 
u Bożego T ronu , niech mówią głośno o sP a- 
szbwen niebezpieczeństwie w iary i p ilekrś- 
ci, czyhającem na nas nieustannie od W seho 
du o im, tym nieznanym zagub:onym p< 
Rosji mogiłom niech ściągną ,erdeczne sło 
w a braterskiej modlitwy o „W eczn y  odpo­
czynek". Obecnta

NOWOŻENIEC SKa ZANY NA OSIEM LAT 
CIĘŻKIEGO YTĘZIFNIA.

Przed dwoma tygodniam i podawaliśmy 
w iadom ość -o oryginalnym  obrzędzie zaślu­
bin w obrębie w ęzienia r:'a Łukiszkóch,

Pod baldachimem ślubnym  wobec rabi 
na Stanął mieszkaniec Ejsz’rszek M owsza 
Szulkin oraz jego sąsiadka Portnów na.

Jak wiadom o Szulkin osadzony został w 
więzieniu jako poszlakowany o zabójstw o 
sw ego dziecka. U jęto go w  Wilnie na ulicy, 
w  chwili gdy niósł walizkę. Z zachow ania 
się Szuriona w yw iadow ca urzędu śledczego 
w ywnioskował, że ma do czynienia z kol-por 
terem  bibuły komunistycznej

Rewizja dała w ynik w ręcz sensacyjny. 
W walizce znaleziono zwłok: noworodka.

U stalano, że jes t to nieślubne dziecko 
Portnów ny, które Szulkin, zgodnie z przyję­
tym u żydów  zw yczajem  wziął na w ychowa 
nie.

N;e chcąc mieć ,,niepotrzebnych kłopo­
tó w -' zam ordował dziecko, a, trupa poćw iar­
tował i prz> wiózł do Wilna, aby wrzucić do 
Wiiji. P rzyłapano go w  sam  czas.

K I N O
M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

O J dnia 24 do 26 czerwca 1930 rokn włącznie b rdą  w yświetlane filmy:

i i i !
Sensacyjny dramat w 12 aktach. W rolach głównych: H arry Peel i Wera Schmiterlow. Nad 
ZYDENT RZECR)POSPOLITEJ w WILNIE. Kasa czynna od g. £ m. 30. Początek seansów oc

program: PAN PRL- 
g. 6 ej.

Pierwszy dźwięko­
wy kino-teair

„H E L 1 U S“

Na seansy od godz. 4.30 i 6-ej ceny miejsc: BALKON 60 gr., P^R TnR  1 zł. Wielka atrakcia dźwiękowi
Fenom enalny DOUGLAS FAIRBANKS

w najnowszym przebojowym dramacie y  w r.
Film, który  zachwycił cały świat. Ze względu na w ysoką wartość artystyczną tego przeboiu DLA MŁODZIEŻY 
DOZWOLONE. Pocz. o g 4 30, ost. seans o g 10.15

Pierwsze Dźwięko- 
kowe Kino

^HOLLYWOOD*
Mickiewicza 22.

DZIŚ! Mery Holau i Jam es Murraj w śpiewno - dźwiękowym obrazie p. t. 
n  B A l "  ma  a j  dramat erotyczny w 10 aktach NAD PROGRAM: dodaiek rnu- 
g ł S l l J K  Ł a  zyczno-śpiewny. Ceny miejsc do godz. 7-ej — PARTER 1 zł., 

J J B A L K O N  80 gr. Początek seansów o godz. 5-ej, ostatni 10.25.
1

Co minutę aeroplan! [ i s s i a a .—jon . SI® ■■ *  M N i

W czoraj spraw a znalazła się na w okan­
dzie Sądu O kręgow ego. Oskarżony nie za.

Olbrryml ruch ba „dwoicu" lotrucgym w  
Le Bourgei zmuszą Paryż do stworzeni? 

n wago portu

Lotnisko Le Bourget, w idow nia tylu

PIANINA I FORTEPIANY

pan  się winy wobec czego Sąd ograniczył w ydarzeń w  historji lotnictwa t z  pewno- 
się do stwierdzenia okoliczności, w  jakich po ścią, jeano z najpiękmąjszych lotnisk Europy
pemiona została zbroanki oraz w ydania w y­
roku skazującego dzieciobójcę na osiem ;at 
ciężkiego więzienia.

(Drugi w spółoskarżony w tej sprawie, 
ojt-.ee Portnów ny, matki zamui dov-anego 
dziecka został uniewinniony. Obronę wnosił 
mec. Czermhow.

światowej sławy Pleyel, Bechstein etc., takoż 
A rnold FiDigiei, Kerntopf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w Kraju przez 
najw ybitniejszych fachowców na Pow. W ysta­

wie w 1929 r.
W I L N O ,  

ul. Niemiecka 3, m. 6.
CENY FABRYCZNE

■uj -

A  U i j u r u W i i u i
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIF

O B W I E S Z C Z E N I E

utraci dotychczasow e sw oje znaczenie wsku 
tek utworzenia pod Paryżem  nowego zna­
cznie większego portu lotniczego. 7  nowej 
wielkiej pożyczki Y ounga okoio 150 miij. 
a .  przeznaczono na cele lotnictwo, z tego 
zaś blisko trzecią część na budow ę no­
w ego wielk.ego placu lotniczego P iać ten
urząazony ma być bliżej Paryża i tak, aby  rewiru” 2-gu z sitdzibą w Wilnie, przy ul.
położony był bliżej Sekw any, aniżeli Le takóba Jasińskiego Nr. 1 m. 3 zgodnie z art.
B ourget i dlatego służyć mógł do lądow ania 1030 Ust. Po9t. Cyw. podaje do wiadomości

O statnio Sąd O kręgowy w Wilnie na se- nie tylko sam olotów  lądowych, ale także publicznej, że w dniu 3G czerw ca 1930 r.
si’ w yjazdow ej w Brasławiu rozpatryw ał spra hydroplanów . Po zbudow aniu now ego lot- o godz. 10 ra_no, w Wilnie, przy ul. Nie-

L E l MISKO
dla nauczycielstwa 
osób p r y w a t n y c i .  
miejscowość sucha, 
zdrowa, rzeka, plaża, 
las. Utrzym anie bardzo 
dobre — 1> zł. dziennie. 
Zgłosić się: szkoła
powszechna 24 (Mo­
stowa 7) od 10—14. - i

Komornik Sądu Pow iatow ego w  Wilnie,

PIĘĆ LAT WIĘZIENIA.

w ę rz io n K a  kom un,stycznego związku mło 
dzieży Gidalego Kaczeirgińskiego mieszkańca 
m. W idza w pow. brasławskim,

Kaczergiński został pociągnięty do odpo 
wiedz alności sąaow ej, |aico członek spisku1
komunistycznego W  końcu września 1929 r. -
na drodze W id z ę -  Dukszty rozrzuć* szereg " uw acu w zm agającego się ruchu W  g.
.tu k ó w  o treśu w yw rotow ej, a. m ianow icii <łz“iaoh ła c n ie j s z e g o  ruchu mmej w tęe

,  ,  . . J  J . . .  . . . .  r n  n a t ru i iT P  n n i i C 7 P 7 ! i  I a  K m t r r r o Y -  t o l n e  *?
odezw y komunistycznej partji zachodniej 
Białorusi, „Robociarz" organ PP S  lewicy, 
oraz nielegalne druki Białoruskiego Wioi 
ciańskc - Robotniczego Klubu Poselskiego.

C ab in e f

LETNISKA
z utrzym aniem  w ma- 

— jątkacn ziemskich w 
wojew. W ileńskiem i 

■ 9  Nowogródzkiem. Infor- 
9 1  macje: Wilno, Mickie- 
M  wicza 23 Biuro Techn. 

łnż. Kiersnowski i Kru- 
żołek S-ka, tel. 560. —

niska, Le B ourget służyć ma w yłącznie do mLckiej Nr. 37 odbędzie się sprzedaż z licy R a c j o n a l n e j  
ceów  wojskow ych. J - n - "  ' ' ' . . . .

Ko -

WsKutek niebyw ałego w zrostu komu­
nikacji pow ietrznej Lc B ourget już od. 
dłuższego czasu nie jest w  możności opa-

go- 
więcej

co minutę opuszcza Le B ourget jakiś sa­
molot. O takim czasie często się zdarza 
że samoloty m uszą czekać v pow ietrzu do­
póki nadejdzie na nie kolej lądow ania. Je­
dna z. niedogodności położenia lotniska w 
Le bourget polegała na tern. że lotnisko 
to  ma prow adzące do niego drogi przecho­
dzą właśnie przez najbardziej ożywione 
dzielnice stolicy.

Położenie now ego portu lotniczego nie
słychać 
na ten

t&c ji należącego do R ' wki B ejrakow cj ma- s m  e t y k i  L e c z n i - i  P O S A D Y  
jątku ruchomego, składającego się z różnych c z e j .  j  » ■ » * ■ * ■ ■ ■  *
m aterjałów  oszacow anego na sum ę zł. 21655 Wilno, Mickiewicza 31

Komornik F Legiedó.
7 5 4 —  VI—0 iimse

Widocznie ten kolporter komunistyczny 
obaw iając się bezpośredniego zetknięcia z iu 
dnością wiejską chciał w  ten sposób dostar­
czyć sw e w ydawm ctw zi tej Iudńości. Jednak 
zami’a r teu mu się rhe udał, gdyż pracują­
cy na roli włościanie Biruiin Mikoiaj oraz jest jeszcze ostatecznie ustalone 
przej eżdżający drogę Józ tf Pietkiewicz w i. i;dnak, że tząd  zamierza w yorać

Baczność! Potrzebni inteligentni 
wymowni dobrze re­

prezentujący się Panow ie (Panie) do 
przyjmowania zamówień na wprowa­
dzony, cieszący się powodzeniem ar­

tykuł. Przyjm uje się zgłoszenia, 
ul. Piłsudskiego 6. m. 6. od 9 — 3 i 

5 ■— 7 wiecz. x

kobiecą kouser- N c lU C Z y C i t i lk ^
wtije, doskonali, z dużą praktyką przyj- 

odświeża, usuwa jej m ip na wsi na lato 
skazy i braki. Masaż obowiązki przygoiowa- 
twarzy i ciała (panie), n i3 dzieci do niższych 
Sztuczne opalenie ce- ktas gimnazjum za mi­
ry. W ypadanie włosóvT nimalnem wynagrodze- 
i łup.eż. Najnowsze n 'em- O ferty pioszę 
zdobycze kosm etyki ra- kierow-ać do admim 

cjonalnej. .S ło w a ' pod A. P -o
Codziennie oa g. 10—o .---------------------------------

W 7 P 43w, z,, r .  o. B f lQ n a  , Itt EbBCftAi

dząc kolportera, po przeczytaniu heści roz- cel okolice M aison - Lafitte.’ M iejscowość 
rzuconych odezw zatrzymali go i dostarczyli ta  położona jes t nad Sekw aną na północnej 

,  Ar.,..„A  .■ .Ai--------------- A ---------- peryferji Paryża w bliskości stolicy. Mai-wraiz z dowodam i rzeczowemi do policji.
Na przew odzie sądow ym  Kaczergiński 

twierdził jż jest Je o w y m  członkiem “ p'artji 
kom unistycznej. W świetle tych oświadczeń 
K aczergińskiego staje się jasnem , iż człon­
kowie partji komunistycznej jednakowo kol­
portują b 'hutę kom unistyczną jak j druki PPS 
lew 'cy i Białoruskiego W łościańsko - Robot 
niczego Klubu Poselskiego. Kaczergiński na

son - Lafitte stanow ić będzie stację koń­
cow ą dla lotniczych hmji lądowych i mor­
skich, prow adzących dc Londynu, Berli­
na, Kopenhagi, Brukseli. G enewy, Bazylei, 
na Morze Śródziemne, do Afryki, Iiłdji i na 
Bałkan . Hydroplany mogłyby przejm ow ać 
pasażerów  wielkich parow ców  atlantyckich 
lądujących w Le Havre i Cherbourgu,

Do wynafęcia
2 poitoje z kuchnią i wszelkiemi w y­
godami. Informacje w Redakcji .S ło w a ” 

od 12 — 1.

doskonali, odświeża, 
usuwa braki i skazy. 
Regulacje i trwałe przy­
ciemnianie brwi. Gabi­
n e t Kosmetyki Leczni­
czej .CEDIB* j . Hry- 
niewiczuwej. Wielka 18 
m. 9 Przyjm uje w g. 
10—1 i 4—7 W.Z.P.26

w et oświadc zył, że wszystkie ko lpo rtow a przywożą* ich stam tąd  do Maison Lafitte,
ne przez niego w ydawnictw ;, są  wy jaw n i- skądby natychm iast mogli udać w  dalszą
erwami partji komunistycznej. Sąd O kfęgó p o d rs i do różnych miejscowości w  Europie
wy skazał go na 5 lat ciężkiego więzienie czy ttż  do Afryki lub Indji.

12.05: —  Tr. Z Poznania Uroczystość 
otw arcia pierw szego K rajowego Kongre­
su  Eucharystycznego. Przem ówienia po- 
w ’talne. P o  tfansm  kom unikat m eteoriolog 
z W arsz.

16.10—  16.15: Program dz.enny.
16.15 — 17.00: M uzyka z płyt gra­

mofonowych,
17 00 — 17 10: Kom. organ społecz­

nych.
1710  —  17.35 Audycja dla dzieci ,;0  

dw óch takich co ukradF k sięż jc"  zrad. po­
wieść K. M akuszyńskiego, w wyk. Zesp. 
Dr:,m. Rozgł. WiL

17 35 —  18.00 (Ydczyt z W arsz. W śród 
książek" H Mościcki

18 00 —  19.00: Popis uczniów i ucze­
nie klasy śp.ew u prof. B Karmiłowa.

19.00 — 19.25: Pogadanka radjotechni-
czna.

19.00 —  1-9.50: Przegląd filmowy A. 
Bohdz.ewicza.

19.50 —  20.00: P rogram  na p.ątek i
rozmaitości.

20.00 —  21.30: T r. z W arsz Prasow y 
dziennik radjow y I koncert.

21.30 — 22.U0. Aud. literacka ,,żm ij’a “
22.00: —  T r z W arsz. Komunikaty i 

leljeron j m uzyka taneczna

flOSJOSEI WYDAWNICZE
t— Godzinki ku czcj Najśw Many' Pen  

ny Matki Mit śierdzia w  Ostrej Rra.nie w  
Wikiie. Niedawno wyszła z druiku książeczka 
zaw ierająca nabożeństw o do Matki Boskiej 
O strobram skiej, p. t. „Godzmki ku c z c  Naj 
św iętszej M aryi Pann> Matki Miłosierdzia 
na O strej B n in ie  w W ilnie".

Książka ta przejrz'ana i poprawiona 
przez ks. Tadeusza Siecżkę, rriagistra teo- 
logji, w ikarjusza par. O strobram skiej, zao­
patrzona w aprobatę J. E arcybiskupi me­
tropolity w ileńskiego Romualda Jałbrzykow- 
skiego, ks. J. Poniatowskiego, nolarjusza ku- 
rji . cenzora książdk ks. Leona Żebrowskie 
go. W  sw ej wielkiej trosce, by cześć oddać 
M atce O strobram skiej, hby imię Jej roz- 
hrzm ewało od sam ego rana nai ustach wier 
nych katolików, uzrano  Dotrzebę w ydania 
niniejszego nabożeństw a, aby w ten sposób 
wierni mogli w yrażać sw ą wdzięczność złi 
pomoc i opiekę jakiej kiedyś doznali i do­
znają od swej Matki.

N abożeństw o zwane godzinkam pow­
stało już bardzo daw no i używ ano go nie­
gdyś w  całym kraju. W  godzinkach Ostro-

*
¥
A
¥
A¥A
¥
A
¥

IM

Akw'zytniów do dobrze 
wprowa­
dzonego

artykułu, który cieszy się najiepszem 
powodzeniem, POTRZEBNI in teligent­
ni, wymowni i dobrze reprezentujący 
się PANO 7IE. Po prODnej pracy 
pensja stała, Zgłosić się: W. PohulanKa 

1-a, Jo  Bin; a.________ —f-

i. nenii i Mi

mi si
(ub sublokatorów

na pięć pokoi w śródm ieściu, punkt handlow y,
Katedralny.

okna na plac

¥
A
W
A
¥
A

oraz G abinet Knsme- 
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, piegi, wągry, łupież,

Spółka z ogr. udp. 
Wilno, ul. Tatarska 
20, dom własny. 
Istnieje od 1843 r. 
Fabryka i skład 

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 
salony, gabinety, 
łóżka niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, stoły, szafy, 
biurka, krzesta dę 
Dowe i t. p. Do­
godne warunki i na 

rat«-\

orodawki, kurzajki, w y -1 JB ffl W  W  Jjtt ' i  
p ad am y  włosów. ®

f  Francuzka

Wiadomość Zamkowa 2. Adm. „Słowa“ od 9 do 10.
A
1

j_ nie bojąca się niewygód mieszkanio- 
J  wych poszukiwana na wyjazd na wieś. 
B Wiadomość w Adm. , Słowa" pod H. P.

‘u n ilM w i Ut 8 1

bram skicb M'atka N ajśw iętsza jest wystawić, 
na przez sw e cuda, jakie działy się przed 
Jej obrazem  lub gdzieindziej, gdzie tylko wel- 
zw ano Jej pom ocy. Godzinki Ostrobram skie 
mają układ modlitw, hymnów, w ezw ań jok 
godzinki do Matki Buskiej. Każdy więc do. 
bry katolik, kióry pragnie czcić Matkę Ostro 
b ram ską za Jej cuda i łaski składać podzię­
kowania) i hoidy i prosić o dalszą opiekę nad 
sobą, nabędzie! tę książeczkę, aby w tych 
godzinach w ychw alać M aryę, obudzać w 
sobie ufność w taj posłannictwo u Boga. 
a niech będzie pfcwn"m, że jak daw niej tak 
i teraz i nói przyszłość każdemu pobożnemu 
czc.cieiowi swemu, M atka swego miłosier­
dzia okaz'ać me omieszka, (k)

frasimy s g przekonać
że jedwabie, jedwabie sztuczne, marki- 
zety, satyny deseniowe, perkale oraz 
pończochy i skarpetki sprzedaje 

najtaniej
GŁOWIŃSKI — WILEŃSKA 27. -Q I b E T I N I S K A  |

H i m n n i m n i i i

| £ IE  :
w szystkich '.aptekachwe w szystkicn '.aptekacn i 

składach aptecznych znanego 
środka od odcisków

i najsolidniej wszel­
kie lokaty załatwia 
Dom H.-K. .Zachę­
ta* Mickiewicza 1, 
tel. 9-05. —o

P Offi. A. FANA

Letnisko
Oddzielny domek w 
og.odzie — 3 pokoje z 
kuchnią, w maj. Kra-
sula, 2 kim. od p rz y -_____________ r
stanku Żołudek (litija „
Lida w ołkow ysa). I u ł P 3 i l  
Szczegóły: Lida, Sied- języka lekcje chcę
lecka b, Marja Janów -brać. O ferty  do red. 
ska. 8955—0 „Słowo“ dla W. W. - j

16 a aa ma

ROZDZIAŁ III 
.Najwezsze na swiecie wargi",

Kiedy Wirginja weszła do swego 
pokoju, spostrzegła odhazu na drzwiach 
gabinetu szefa, szeroką, blaszaną ta- 
bl:czkę z napisem: „jestem zajęty". 
Guy tablirczka ta wisiała na drzwiach, 
nic r.a świecie nie powinno było mu 
przeszkodzić w pracy. Wirginja nie 
miałta wiele pracy, to też usiadła bez­
czynna i pogrążyła się w zadumie. Ku 
swemu własnemu zdumieniu, złapała 
siebie na myślach o Tonny Steevensie.

Nie można było zaprzeczyć, że T o ­
nny był bardzo miły, ale daleko mu 
było do jej ideału, gdyż przedewszyst- 
kiem nie odznaczał się niczem, od in­
nych, a powtóre miał rude włosy! Ru­
de włosy —  to okropne!... Co może 
być mniej romantycznego, niż rudo­
włosy mężczyzna? A jednak... jednak 
Tonny był nadzwyczaj miłym cz low e 
kiem. Jego propozycja żawarcia przy­
mierza była bardzo miła i serdeczna. 
Coprawda Wirginja nie mogła zrozu­
mieć, co mogło go skłonić do tej pro­
pozycji:? Przecież w Londynie mieszk'a 
ją tysiące samotnych kobiet, które ob­
chodzą się bez pomocy i opieki mę­
skiej!

Zapewne, Tonny był dobrym dzień 
nikarzem, ale o pracy jego Wirginja

w.edziała bardzo niewiele. Na pytania 
jej odpowiadał tylko, że jest wolnym 
ptakiem, to znaczy, że nie pracuje w je 
dnej gazecie, tylko w wielu, w każdej, 
która przyjmie jego „towar". „Towar 
rein“ nazywał rozmaite informacje, 
wzmianki, bez podpisu, słowem, jak 
mówił, głupstwa bez wartości i niecie­
kawe, których niewarto czytać.

Wirginja nie mogła zrozumieć, dla­
czego odpowiedzi Tonny‘ego były 
takie dziwne i żartobliwe. Czy wypły­
wało to z widocznej mu skłonności i 
niechęci do chwalenia się, czy też z 
petrzeby ukrycia przed nią prawdy.

Być może stosunek jego do pracy 
był taki sam, jak do niej —  do Wir- 
ginji: żartobliwy, wesoły i beztroski. 
A jednak Wirginja dostrzegła w nim 
w.ele poważnych zalet, których na po­
zór nie możnaby w nim się spodziewać 
jmrał silną wolę, Stanowczość i odwagę 
Im więcej o mim myślała, tern więcej 
ją interesował.

Podczas, gdy Wirginja rozmyślała 
o tom wszystkiein, Maurycy Gatteiman 
rozmawiał w swym gabinec e z czło- 
WieKiem, którego wizyfa skłoniła go 
do powieszenia tabliczki na drzwiach.

Gość był przeciwieństwem Gatter- 
mana. Był bardzo wysoki, niezwykle 
chudy i przypominał wryschmetego tru 
pa. Rzadkie, szare od obfitej siwizny, 
włosy były zbyt długie, ale starannie 
rozczesane na łysiejącej czaszce i 
przed uszami tworzyły krótko przycię­
te haczki. Czarny surdut, bardzo szero­
ki, takież spodnie, opadające na trze­
wiki o kwadratowych nosach i czar­
ny krawat zawiązany dokoła białego 
kołnierzyka, podkreślały jeszcze har­
dziej podobieństwo jego do niebosz­

czyka. Ręka w czarnej rękawiczce 
ściskała mocno czarny parasol. Na 
stole spoczywał czarny kapelusz —  
coś pośredniego nr.ędzy melonikiem, a 
jedwabnym cylindrem. Małe ni ebie- 
skie oczy patrzały zimno, martwo. 
Nad zapadłemi policzkami odznaczały 
się wyraźnie kości twarzowe, a na 
garbatym, dużym nosie zarysowała się 
sina pręga, od okularów.

Gatterman m ó w ł spokojnie, ale z 
odcieniem niezadowolenia

—  Widzi pan, Mr... — spojrzał na 
bilet wizytowy, leż'ący obok kapelusza 
—  Mr. Dawson. Przedewrszystkiem 
Dom Gattermana nie jest do sprzeda­
nia. To pierwsze! Poi wtóre, dowiady­
wałem się o syndykat, na który po­
wołał się pan w swym liście, i do­
wiedziałem się, że nie jest to firma 
ani znana, ani odpowedzialna.
To wszystko Muszę dodać, że jestem 
bardzo zajęty...

Gość zakaszlał znaczaco.
— Czy mam słowa pańskie rozu­

mieć j’ako odmowę kategoryczną 
sprzedania Domu Gattermana, na ja­
kichkolwiek warunkach? Czy to jest 
nieodwołalna decyzja?

Wyrażał się pedantycznie, akcentu­
jąc poszczególne słowa. Gatterman 
spojrzał n’a niego przenikliwie.

—  Zrozumiał mnie pan dobrze, ale 
nie rozumiem coi znaczy „nieodwołal­
na decyzja"?

Słaby uśmtech przemknął po us­
tach człowieka, który nazwał siebie 
Dawsonem.

—  Nieodwołalna i nie do napra­
wienia, —  podkreślał słow’a, swym 
ochrypłym głosem Właśnie to chcia­
łem powiedzieć. Mogę zapewnić pana

że używam słów w  ich pełnem zna­
czeniu. Właśnie to chciałem powie­
dzieć i podkreślić!

Gatterman pochylił się naprzód.
— W  pańskim tonie aźwięczy 

groźba, zdaje się? —  zapytał spokuj- 
nie, lodowatym tomem.

Gdy mówił tak, robił wrażenie czło 
wieka niebezpiecznego.

Niebieskie małe oczka zniosły spo­
kojnie jego spojrzenie i nie mrugnęły 
nawet.

—  Groźba —  to za silne slowc, 
panie Gatterman! Zapewniam pana że 
rztadko bywałem zmuszony uciekać się 
do groźby. Grożąc, przyjmujemy na 
siebie pewien obowiązek, pewien przy 
mus, spełnienia obietnicy, zawisa nad. 
nami.

Zrobd pauzę i rzucił okiem na ka 
lendarz.

—  To przypomina mi właśnie, że 
dzisiaj mam pewne ważne porachunki 
do załatwienia, pewien dług dc opłace­
nia Tak, ten dług musi być koniecznie 
spłacany!

Gatterman obserwował go cieka-
— Dziwny z pana człowiek! —  mnt 

kirął, i dodał; —  Przepraszam, wyrwa 
ła mi się ta uwaga mamo-woli.

A więc, Mr. Dawson, nie chciał­
bym zatrzymywać pana dłużej. Pan 
sam widzi, że nie manty o czem mó­
wić. Przedewszystkiem, powtarzam, 
dom mój nie jest do sprzedanfa. Poza 
tern pańska propozycja wypłacenia 
tylko nieznacznej kwaty gotówką a 
pozostałość w listach zastawnych, 
może wywołać: jedynie śmiech u każ­
dego poważnego człowieka. A wre 
szcie cały pański syndykat nie jest 
wart miedzianego pensa.

Mówię to panu wyraźnie i dobitnie 
bo nie lubię czczej gadaniny. —  Gat­
terman uśmiechnął się i wyciągnął rę­
kę. —  Dowidzenia!

Gość udał, że nie zauważył tego 
gestu i wstał z krzesła.

—  Szkoda... Im dłużej żyję, tern 
więcej przekonuję się że każdy z 
nas, choćby był bardzo silny i pew­
ny swej siły, nie, zależy od siebie, tyl­
ko od okoliczności..

Oczy jego błysnęły złowrogo, gdy 
dodał:

—  Próbowałem prostej drogi: 
Chciałem kupić uczciwie. Usiłowałem 
dojść z panem do porozumiem a. Ale 
teraz... umywam ręce!

Gatterman westchnął. Zaczynał 
przypuszczać że ma do czynienia z 
warjatem.

Gość wziął da  rękii wytarty Ka­
pelusz

—  Gmach ten stoi, jeśli się nie my­
lę n’a miejscu kilku zburzorych dom- 
ków?

—  Tak, skupiłem je i  rozrzuciłem, 
— uśmiechnął się Gatterman.

—  W  tym czasie została zlikwiao1- 
wana posiadłość zbankrutowanego 
Mykaela Calcotta? —  dodał spoka|nie 
Dtawson.

Ręka Gaterrr.ana drgęła lekko.
— Być może
Oczekiwał czujnie, co bedzie da­

lej,!
—  Aha! Czarny, chudy mężczyzna 

bawił się kapeluszem.— Widziałem, jak 
go prowadzono do więzienia, za kra­
dzież. Było to dawno. Wkrótce ma 
wyjść z więzienia,., pański Mykael 
Calcota.

Niebieskie oczka utkwiły znów w

wiszącym na ścianie kalendarzu.
Gatterman przełknął ślinę i rzekł 

ostro:
—  Dosłuchajno, pan! Co by  tam nie 

ciężyło na sumieniu tego człowieka,- o 
którym pan mówił, mnie to nie do­
tyczy. Mówię to na wypadek, gdyby 
pan wyobrażał sobie, że może mnie 
czems dotknąć. Od lat najndodszych 
gwizdałem na brudne plotki i intrygi, 
temi sztuczkami mnie nie dotknecie!1 
Proszę zostawić mnie w spokoju. 
Dowidzenia.

Gość powoli obejrzał cały gabinet.
—  Dobrze. Życzę powodzenia Mi. 

Gatterman.
—  Zegnam, —  rzucił krótko 

darz,
gospo-

z niecierpliwością czekając, kie­
dy drzwi z’amkną się za niemiłym go­
ściem.

Wirginja wyjęła właśnie jakieś pa­
piery z szafy i wracała do biurka, gdy 
spotkała się twarzą w twarz z czło­
wiekiem, wychodzącym z gałrnetu 
szefa.

Niebieskie oczy wpiły się w nią 
badawczo, świdrującent spojrzeniem. 
W yr’az twarzy tegoi człowieka, zmie­
szał Wirginję Nie spuściła jednak oczu 
i utkwiła odrazu wejrzenie w jego- twa­
rzy.

Nieznajomy zblizył się do niej i za­
pytał głucho:

—  Jak się pani nazywa?
—  Ja... ^
Wirginja przerwała nagle. Pyfa 

nie zaskoczyło ją tak nagle, że odru­
chowo chciała odpowiedzieć, ale opa­
nowała się i oburzona bezceremonjal- 
nent i bezczelnem zachowaniem tego 
człowieka poczerwieniała i odrzekła 
zimno:

i

k o b i e c ą  K u n im  I s p r z e d a ż
U r l l U ę  konserwuje, H i l l l l M I k U H

«>m. mem u

i  b m i E  -13 ®s» Udzielamy lalecyj■ ■  stawa m  w m m *  STUDENCI [jędą udzig_
Mieszkanie lać grupami w czasie 

komfortowe, 4 - 5  p o -wak“cYi d’a
kojowe do wynajęcia. Pragn 4 Ych * P zygot°- 
Antokol 6 — i wa"' SK do gimnazjum,
zurca «v„każe. —z seminarjum nauczyciel-
______________________ skiego i innych szkół,
n  a ' *  d 0 w zakresie od ł-ej do 
r U f t O l  odnajęcia. 6-ej klasy. ' Zgłaszać 
Królewska 3 m. 5 -o s,'?: Pańska 7. m. 1, od 

c —8 p. p., ew entualnie 
”  Garbarska 14 m 2, 

oa 2—3 p p. — i
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